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Po wspaniałym
zwycięstwie
Komunistycznej WSKIE
Partii Francji

olbrzymia konsternacja
w Waszyngtonie i Borni

Utiuorzenie rządu frontu ludowego
proponują ponoirnie
komuniści

wyrażając wolę narodu

Dotychczasowe wyniki
wyborów we - Francji:

( PARYŻ, (obsługa własna).
'

ĄĄ/SPANIAŁE zwycięstwo wyborcze Francuskiej Partii
’’

Komunistycznej wywołało ogromne zaniepokojenie w

reakcyjnych kołach politycznych na Zachodzie, Zaniepoko­
jeniu temu dają wyraz zarówno oficjalni przedstawiciele
władz rządowych, jak i agencje prasowe i dzienniki.

- I AK donosi agencja „United
“

Press", waszyngtońskie koła rzą­
dowe, po zapoznaniu się z

kami wyborów we Francji,
do wińsku, że w obecnym
rzeczy „Francja nie będzie
nym sojusznikiem, jakiego potrze­
bują Stany Zjednoczone w Euro­
pie zachodniej".

Agencja „Associated Press" wy­
raża obawę, że po odejściu rządu
Faure‘a, „który był najbardziej
proamerykańskim i proatlantyckim
rządem z tych, na jakie Francja
mogła liczyć, we Francji zajdą
zmiany niekorzystne dla Stanów
Zjednoczonych i dla całego obozu
atlantyckiego".

Wiele dzienników amerykańskich
wyraża pogląd, że wynik) wyborów
we Francji zmuszą Stany Zjedno­
czone do zasadniczej rewizji ich

polityki w Europie, a zwłarzcza do

5,5 miliona głosów
-ponad 400 tps.

więcej niż w 1951 r.

zdobyli komuniści
\X7 CZORAJ w godzinach p<>-
’’

ludniowych ogłoszono dal
sze wyniki wyborów we Francji.
Jak wynika z tych danych komu­
niści zdobyli 151 mandatów, biok

Mendes-France‘a (wraz zSFIO)—
157 mandatów, blok Faure‘a —

197 mandatów, b .gaułliści —

mandatów, poujadyści —

mandatów i inne ugrupowania
łącznie 14 mandatów.

Obserwatorzy polityczni przy­
puszczają, że ostatecznie komu­
niści zdobędą 152 mandaty. W

wyborach na FPK glosowało o-

koło 5,5 miliona osób, tj. ponad
499 tysięcy więcej aniżeli w

1951 r.

Rejno i gwarno
jest na śniegu
w Krynicy
T T TRZYMUJĄCY snę od listopada

śnieg dodaje uroku Krynicy i
stwarza doskonale warunki do uprą
wiania sportów zimowych. Tysiące
kuracjuszy i wczasowiczów korzysta
z nart i saneczek, urządzając dale­
kie wycieczki i kuligi.

Nie brak tu młodzieży szkolnej,
która w okresie ferii świątecznych
przybyła na obozy sportowe 1 wypo
czynkowe.

Poważną grupę młodzieżową sta­
nowią Koreańczycy, którzy — poza
zajęciami przewidzianymi przez kie­
rownictwo obozu — btorą żywy >-
dział w wieczornicach świetlicowych,
organizowanych przez miejscowe ko
li ZMP oraz kuracjuszy, śpiewając
piękne pieśni koreańskie i... popular
ne piosenki polskie, (zet)

Wycieczka do Egiptu

okresu
zajmie-
przede
pozna-

dzi-
Egiptu,

F) Z LSIAJ zapra-
szamy naszych

Czytelników na bły­
skawiczną wyciecz­
kę do Egiptu.
Trasa naszej po­

dróży odbiega jed­
nak znacznie od u-

tartych szlaków tu­
rystycznych. Odda­
jąc należny, hołd
wspaniałym pomni­
kom starodawnej
cywilizacji
faraonów,
my się
wszystkim
mem oblicza
siejszego
warunkami życia 23
milionowego naro­
du.

Pozdrówmy więc z

ruszka Sfinksa, liczącego sobie
co najmniej 5 tys. lat istnienia i
ruszmy naszą drogą — śladami
nowego życia.

Na zdjęciu: Sfinks na pustyni
pod Kairem.

(Dokończenie na str. 3)
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■ DELHI. Premier Nehru prze­
mawiając 3 bm. na wiecu w Ag'a
oświadczył, że Indie dążą do roz­
wiązania problemu Kaszmiru i Gna
w drodze pokojowej. Indie — po­
wiedział Nehru — występują za po­
kojowym rozwiązaniem wszystkich
zagadnień.

93 PARYŻ. Jak donoszą z Cypru,
w mieście Limassol odbyła się de­
monstracja 500 robotników, pracu­
jących w budownictwie przeznaczo­
nym na potrzeby wojsk angielskich.
Demonstracja została zorganizowa­
na pod hasłami: „Śmierć Angli­
kom", „Zwolnijcie więźniów". Woj­
ska angielskie i policja użyły ga­
zów łzawiących przeciw demon­
strantom. Aresztowano 5 osób.

39 KAIR. Premier Sudanu Ismail
el Azhari, oświadczył, że

prowadzić będzie politykę
ności.

B WIEDEŃ. Prezydent
T. Kosraer podpisał akt nominacji
8 pułkowników, którzy mają wejść
w skład sztabu generalnego armii
austriackiej. Nazwisk oficerów nic
podano. Agencja AFP pisze jednak,
że wszyscy oni służyli w Wehrmach­
cie hitlerowskim.

H NOWY JORK. Grupa działa­
czy różnycli argentyńskich partii
i organizacji politycznych opubliko­
wała manifest domagający się wy­
toczenia publicznego procesu b.
prezydentowi Argentyny ^Peronowi
za „zbrodnie' przeciwko ojczyźnie".

H NOWY JORK. W Lancaster
(Pensylwania) żona pewnego listo­
nosza urodziła 4 synów. We wtorek

dwoje dzieci zmarlo.

Austrii

oddali sta

Czwartek, 5.1.1956 r. Nr4

rewizji t.zw. programu pomocy dla

Francji.
Sukces wyborczy Francuskiej

Partii Komunistycznej wywołał
również
bońskich kołach rządowych i

destagu.

Komunistycznej
wielką konsternację w

Bun-

Nasz parjjski
korespondent

Michel Rago donosi:

PYTANIE, które stawia sobie dziś
cały Paryż i cala Francja brzmi

jak następuje:
Kto będzie rządził krajem?
Wszystkie dzienniki i wszyscy przy­

wódcy polityczni wyrażają swoje po­
glądy w tej sprawie.

Panuje powszechna opinia, że

zgodnie z żądaniem wyborców, po-
rćnno nasląpić przesunięcie na lewo.
Najważniejszym bowiem wynikiem
wyborów jest wzrost ilości głosów,
które padly na lewicę. I tak więc
Francuska Partia Komunistyczna zdo
była o pól miliona więcej głosów
niż w reku 1951. Taką samą ilość
głosów zdobyła dodatkowo partia so­
cjalistyczna, a radykałowie również
uczynili pewien postęp.

Dziennik postępowy „Liberation"
podkreśla, że prawda polega na iym,
że kraj glosował na lewicę i że kraj
żąda aby w iym kierunku nastąpiły
zmiany.

Pierwszą, partią polityczną, która
wystąpiła z propozycjami odnośnie
przyszłego rządu Francji, jest Partia
Komunistyczna, Ponawiając propo­
zycję utworzenia frontu ludowego,
wniesioną w przede dniu wyborów,
Francuska Partia Komunistyczna
stwierdziła, że Jest golowa porozu­
mieć się z partią socjalistyczną pod
tym warunkiem, że zgodzi się ona

na prowadzenie polityki odpowiada­
jącej interesom narodu i ludności,
zgodnej z żądaniami wyrażonymi
przez wyborców 2 stycznia. K.P.
Francji, jest również gotowa porozu­
mieć się w sprawie utworzenia rządu
z innymi ugrupowaniami lewicowy­
mi.

Śledztwo w sprawie Mazurkiewicza trwa

Wystawny tryb życia
wzbudzał zaufanie ofiar

do cynicznego, myrafinotuanego
mordercy

Podajemy dalsze szczegóły śledz­
twa v.’ sprawie Władysława’ Mazur­
kiewicza.

We wrześniu ub. roku Stanisław
Ł. wraz z Władysławem Mazurkie­
wiczem jechał eleganckim samo- .

chodem z Zakopanego. Wóz prewa-

I)

Czy wziąłeś
już udział

uj ankiecie

Pozna.my życzenia
Czytelników**

Czy podzielasz zdanie naszej
Czytelniczki Ireny Jaroszewicz
z Krakowa, która pisze w ocipo
więdzi na ankietę ., Poznaj emy
życzenia Czytelników":

. „Echo" czytuję codziennie, o

ile któremuś z domowników u-

da się je... kupie, względnie po
życzą sąsiedzi. Najchętniej czy
tuję wiadomości ze świata, kia

ju i Krakowa, no i- oczywiście
Wiecha. Uważam, że w najbl ż

szym czasie „Echo" powinno
się zająć przede wszystkim za­
gadnieniami wychowania min

dzieży -waz zamieszczać więk­
szą ilość zdjęć i drobnych oglo
szeń“.

Wypowiedź Ireny Jaroszewicz
jes jedną z wielu, które co­
dziennie napływają do naszej
redakcji. W ankiecie wzięło już
udział wiele setek naszych Czy
telników.

A T.v?

Czy odpowiedziałeś już na II
ankietowych pytań? Jeśli tak,
pospiesz się z wysianiem listu
Pamiętaj. — nagrody czekają
m. in.: RADIOODBIORNIK
EKSPRES DO KAWY. WIECZ­
NE pióra. Żelazko elek­
tryczne.

<1

Radzieckie

„maszyny-mózgi
tłumaczą z angielskiego
na rosyjski

i wykonują 8000 obliczeń
na sekundę

MOSKWA.
ZALBRZYMIA radziecka elektrono-j

wa maszyna do liczenia „BESM"
potrafi me tylko liczyć, lecz także...

tłumaczyć. Ostatnio — jak podaje
prezes Akademii Nauk ZSRR, prof.
Niesmiejanow w artykule opubliko­
wanym w „Prawdzie" — ten „elek­
tronowy mózg" wykonał zupełnie po­
prawnie niewielkie tłumaczenie z ję­
zyka angielskiego na rosyjski.

Obecnie Akademia Nauk
z przemysłem radzieckim

prace nad skonstruowaniem

typu maszyn — „mózgów" — jeszcze
bardziej szybkich i precyzyjnych niż

„BESM", które wykonują przeciętnie
od 7009 do 8000 obliczeń w ciągu se­
kundy.

Przewiduje się, że maszyny te będą
się odznaczać olbrzymią „pamięcią"
i już w niedalekiej przyszłości znaj­
dą szerokie zastosowanie w dziedzi­
nie obliczeń statystycznych, w pla­
nowaniu itp.

wspólnie
prowad-z:

nowego

■%:

;i<

1F dniu 2 stycznia w Sali Kon­
gresowej Pałacu Kultury i Nau
ki. w Warszawie odbył sig pierw,
szy uroczysty występ Zespołu-
Pieśni i Tańca Wojska Polskie­
go z okaz;: jego powroty, z kil­
kumiesięcznego gościnnego tpur
nee po Chińskiej Republice Lu­
dowej i Koreańskiej Republice
Ludowo - Demokratycznej. Na

zdjęciu: taniec Krakowiak w

wykonaniu Zespołu (Pot. WAFj

dzil Mazurkiewicz. Pasażer zdrzem­
nął się. W pewnej chwili obudził go
jakiś huk oraz silny ból z tyłu gło­
wy.

Mazurkiewicz wyjaśnił, że przez
otwarte okno jacyś łobuziacy rzucui
„żabkę". Okazał towarzyszowi po­
dróży dużo „troski", odwiózł go na­
wet do punki u sanitarnego, gdzie spo
rządzono opatrunek.

Po przyjeżdzie Stanis-lawa L. do
Warszawy, bóle głowy jednak me u-

stawały. W warszawskiej Poliklinice
Po prześwietleniu
nym z głowy wyjęło
rową.

W dniu
Kraków,
rotorem

p szukiwanzgo
ur. 2

rent genologi.
kulę reworwe-

ub.r. KWMO
z 1-ro-k'J-

1 listopada
w por >zumieniu
Wojewódzkim aresztowała

Władysława Mazur­
kiewicza. ur . 27 czerwca 1911 r. w

Krakowie, podejrzanego o usiłowa­
nie zabójstwa.

Władysław Mazurkiewicz żył na

szerokiej stopie, Krynica, Zakopane,
a tv lecie Jastarnia, znały go bardzo
dobrze. Często przyjeżdżał tam jed­
nym , swoich dwu samochodów w

towarzystwie coraz to innych pięk­
nych kobiet.

W teku dotychczasowego śledztwa
ustalono, że Mazurkiewicz uprawiał
przestępczą działalność od 1944 r.

W 1945 r. wywiózł Józefa Toma­
szewskiego samochodem za miasto
na trasę Kraków — Alwernia i slrza
lem w tyi głowy pozbawił go życia.
Jak przyznał w śledztwie, zrabował
zamordowanemu l.C3O .(kO zl.

Jak już donosiliśmy, zwłoki zam r

dowanych przez Mazurkiewicza
dwóch sióstr — Jadwigi de Laveaux
i Zofii Suchówej znaleziono w ga­
rażu przy ul. Marcinkowskiego 49.
(Zdjęcia z archiwum. MO publikuje­
my na śtr. 2).

Jadwigę de Laveaux zwabił Ma­
zurkiewicz do garażu p-’d pretekstem
przejażdżki samochodem. Częstował ją
wódką i zakąskami. Przed oddaniem
strzałów zbrodniarz zapuści! motor,
l?v hałas nie zaalarmował kogoś z po
bliskich mieszkańców. Podobnie zo­
stała zamordowana siostra Jadwigi
— Zofia Suchowa, która przyszła do
garażu później.
veaux

czę od jej mieszkania, przypuszcza­
jąc, że w domu przechowuje swą
cenną biżuterię.

Śledztwo trwa.

Jadwidze de La-
Mazurkiewicz zrabował klu-

^WidzteUśmy, słyszeliśmy, przeżyliśmy...<4

60 wielkich koncertów
na trasie długości równika

UPdal Zespół Pieśni i Tańca

— Widzieliśmy loże cesarzowej chiń­
skiej. W alkowie za firankami. Obok
stał kosztowny stół, na którym po prze
budzeniu jadała równie kosztowne śnia
dania ze 100 dań...

— Widzieliśmy chiński samowar, w
- którym gotuje się mięso... I korzysta-

::

ó
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Kino »Wolność«
gotowe już
do wyświetlania
filmów panoramicznych
f) TWARTE przed paroma dniami
V7 po . remoncie kino „Wolność",
pachnie jeszcze świeżą farbą. Pięk­
nie została odnowiona sala, poczekał
nia i przedsionek, przebudowano
również dwie kasy.

Przy, okazji remontu, poczyniono
adaptacje — przygotowujące kino
„Wolność" do wyświetlania filmów
panoramicznych.

Ekran poszerzony został do wymia
rów 9 m x 3.80 m. Wykonano rów­
nież pewne przeróbki w kabinie pro
lekcyjnej.

A więc wszystko gotowe, z wyjąt­
kiem filmów-, bo pierwsze fabularne
filmy panoramiczne spodziewane śa
dopiero w drugim półroczu br. i to
na razie wyłącznie produkcji zagra­
nicznej.

Z polskich jako dodatki do nor­
malnych filmów zobaczymy w naj­
bliższym już czasie filmy dokumen­
talne: V Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów w Warszawie, kronika z ob­
chodu Święta 22 Lipca i dożynki.

(sz)
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właśnie tu

Pałacu Z -

1 w Peki-
w tym
mowym
nie sypmla chiń­

ska cesarzowa-i tu

właśnie jadała swe

śniadanka złożo­
ne „zaledwie" ze

100 dań
Na zdjęciu: u-

czestnicy Zespołu
Pieśni i Tańca

Wojska Polskiego
pełni wrażeń o-

ptiszczaią dawną
cesarską rezyden­
cję w której m.r-

ści się obecnie

muzeum.

liśmy z niego,
dzień, kipi na

Samowar, można powie
--- zewnątrz. Obok dooko­

ła stoją miseczki z różnymi gatunkami
pokrajanego w malutkie kęski mięsa.
Pałeczkami blerze się wybrany kawa­
łek i trzyma chwilę w- gotującej, spły­
wającej na zewnątrz wodzie. Gdy mię­
so ugotuje się, macza się je w sosie
i już.

— „Michał!" (z długim akcentem na

„a") powiedzieli każdemu z nas po przy
jeżdzie do Chin Chińczycy. „Michał”!—
odpowiadaliśmy. Gdy odjeżdżaliśmy, mó

wiliśmy sobie nawzajem ze smutkiem
„caizien". Każdy już zapewne orientu­
je się co to oznacza. Nie trzeba chyba
tłumaczyć...

— Oczywiście piliśmy chińską herba­
tę. tę zieloną, tę pachnąca akacją i tę

. po której nic chce się pić cały dzień,
choćby nie wiem co się jadło pieprz­
nego...

— Słyszeliśmy jak niejeden Chińczyk
cytował Mickiewicza. Również była przy
nas mowa o Koperniku, Chopinie, Mo-
muszce...

— „Na fujarkach" Olowta, naszą swój
ska piosenkę, musiśliśmy w Mandżurii
bisować tylko... 7 tazy. Podobnie było
i z innymi, choć Ołów bil wszystko...

— Podziwialiśmy Świątynię Nieba w

Pekinie. Świątynię tysięcy barw, kadzi
deł i posągów..,

— Prawie 12 godzin spędziliśmy na

chińskiej operze klasycznej...
(Dalszy ciąg na sir 2)

orkiestra

»Sukienntce*t
rozpoczynają występyiVf INĘLO zaledwie kilka miesięcy
L'-Ł od czasu, kiedy zorganizowany
został w Krakowie nowy zespół pie­
śni i tańca, który powstał z połą­
czenia drobnych zespołów amator­
skich PSS i Zw. Zaw. Pracownikó r

Handlu. Zespół przyjął nazwę: „Su­
kiennice".

Pierwszy występ da zespól 8 stycz
nia br. w Domu Plastyków przy ul.

Łobzowskiej. Będzie to koncert zam

knięty, na zakończenie walnego zja­
zdu pracowników PSS.

W skład zespołu wchodzi 80-oso-
bowy chór, mała orkiestra symfo­
niczna, balet, oraz tercet i kwartet?
. .Sukiennice" wykonają zupełnie no­
we pieśni i tańce związane z regio­
nem krakowskim. M . in. „Krakowie
kochany" słowa , Pigońskiej, muzy­
ka Szewczyka i taniec przekupek na

rynku krakowskim z XVI w. itd.
Publiczne występy zespołu pieśni

i tańca PSS „Sukiennice" odbędą się
w najbliższych tygodniach, (az)

Zima

w Tatrach
Narciarze na Kasprowym Wierchu.

(CAf)



Prasa hinduska

9 przemówieniach
fi. A. Bułganisa
i H. 8. Chruszczowa
DELHI

Prasa hinduska żywo komentuje refe
rat N. A. Bulgantaa 1 przemówienie N.
S. Chruszczowa, v ygtoszonc na sesji Ra
dy Najwyższej ZSRR.

Dz’enni!r „National Herald" war

tyliuie wstępnym podkreśla m. In., że
naród Indii zgadza się z. radzieckim | nje -

, t
_

db- ,,,■\• .,

punktem widzenia w sprawie rozbro- lu", ikonie w zaooyciu D11SKO poi
T.... . .

-
. > 1 zaa. zztz.z, Ati. I. .

jeńia I konieczności zakazu brocl Ją­
drowej 1 termojądrowej. Zgadza s ę
ze Związkiem Radzieckim w sprawie
kolonializmu I konierzności likwidacji
systemu
pięcioma
istnienia
że coraz

do Indii, . . .. .

Naród mdii zgadza się z radziecką
oceną bloków 1 paktów wojskowych.
Zgadza się ze Związkiem Radzieckim,
że nie powinno być przeszkód w wy
konaniu porozumień genewskich do­
tyczących Indo-hin. Zgadza sie ze

Związkiem Radzieckim w sprawie
przyjęcia 15 nowych członków do
ONZ i z tym, że wielkie mocarstwa
powinny dokładać wysiłków, aby o-

slągnąć porozumien!e co do nie roz­
wiązanych ważnych problemów.

sś Dziennik „Amrita Bazar Patrika"
w artykule wstępnym cytując najważ
niejśze wydarzenia 1C55 roku, oświad
cza: „Ostatnim niemniej znamien­
nym wydarzeniem była podróż przy­
wódców radzieckich do Indii, Burmy
1 Afganistanu. Mimo że podróż ta wy
wo'ala zaniepokojenie na Zachodzie—
umocniła w ogromnej mierze sprawę
pokoju w Azji i na całym święcie".

Ę: Dziennik „Naw Dżlwan" pisie m.

In., że „podróż Nehru do Związku Ra­
dzieckiego oraz podróż Butganina I
Chruszczowa do Indii — to wydarze­
nia, które wskaza'y ludzkości nowy
kierunek".

Dziennik „Ilindusthan" stwierdzą,
że oświadczenia Bulganina I Chrusz­
czowa na temat Kaszmiru, i Goa umoc

nlty sprawiedliwość 1 wolność. Przy­
wódcy radzieccy zawsze eą wierni
swoim słowom.

lewy rok w HRF

iozpoczął się
pod zoakieiii

remilitaryzacjl
BERLIN

Nowy rok rozpoczął się w Niern-
ezech zachodnich pod znakiem re-

milttaryzacji. Rząd Adenauera przy-
; stąpił do ostatniej fazy tworzenia

Wehrmachtu bońskiego.
2 bm. rozpoczęło oficjalną, służbę

•w armii zachodnio-memieckiej oko­
ło 2' tysięęy żołnierzy. Są to w więc
kś-zości byli oficerowie i podofice­
rowie Wehrmachtu hitlerowskiego

Cztery kompanie wojsk lądowych
stacjonują w Andernach, gdzie,
wódoą jest płk E. Philipp.

W Wilhelmshaven rozpoczął
3-miesięczny 'obóz szkoleniowy
kadr przyszłej marynarki wojennej
Niemiec zachodnich.

W Noervenićh stacjonuje kompa­
nia szkolna wojsk lotniczych.

Agencja zachodnio-niemiecka DPA

podkreśla, że w jednostkach tych
ma panować „dawny dryl".

Prasa zachodnio-niemiecka poda-
ję szczegółowy plan rządu NR i’ w

dziedzinie remililaryzacji.
W końcu stycznia br. bońskie mi­

nisterstwo wojny otrzyma pierwszą
partię broni amerykańskiej przezna­
czonej dla Wehrmachtu zachodnio-

niśmieckiego. Do końca lutego br.

zakończyć się ma rekrutacja do
armii bańskiej 6 tysięcy ochotni­
ków. W ciągu marca Bundestag ma

zaaprobować projekt ustawy w

sprawie wcielenia Grenzsćhutzu

(bańskiej straży granicznej) w skład

armii tak, aby już w kwietniu 18 ty
sięcy członków Grenzsćhutzu .rozpo­
częło normalną służbę w Wehrmach­
cie.

kolonialnego. Zgadza się z

zasadami pokojowego wspót
1 z zadowoleniem wskazuje,
więcej krajów przyłącza śię
popierając te zasady.

do-
irt

się
dla

Słuchamy radia

SwiĘta przy głośniku
T YLKO niepoprawny malkontent

, 1 mógłby narzekać na program
rozrywkowy Polskiego Radia w o-

kresie świątecznym. Program byl bo
wiem bogaty pod względem ilościo­
wym i bardzo różnorodny jeżeli cho
dżi o dobór tematyczny poszczegól­
nych audycji. Było wiele dobiej mu

zyki i sporo udanych audycji słow­
nych i słowno - muzycznych, bar­
dzo na ogół łubianych przez słu­
chaczów. Kto więc zdecydował się
na spędzenie wolnego czasu przy
głośniku — zapewne nie żałował

tęgo pozornie desperackiego posta­
nowienia.

Jasne, że niesposób w krótkim fe
betonie omówić wszystkich audycji
rozrywkowych, które radio nadaio
w święta. Niesposób wymienić na

wet wszystkie tytuły. Przypomnij-
my sobie zatem tylko kilka — z

tych czy innych powodów — najcie­
kawszych pozycji świątecznego pro­
gramu i spójrżmy na nie krytycznie.

„SYRENA" PRZED MIKROFONEM

REDAKCJA Humoru t Satyry' po­
święciła godzinną bez mała audy

eję dziesięciolecia teatru „Syrena".

z wyborów
■* Str. 2

(Dokończenie ze str. I)
KK7IELE tego rodzaju rzeczy „wi-

• * dzieliśmy", „słyszeliśmy" „podzi
wialiśmy" i „przeżywaliśmy" padło
na konferencji,, prąsowej na które; Ze
spół Pieśni i Tąńca Wojska Polskie­
go dzięlil się wrażeniami z pobytu
na tournee 'artystycznym w Chińskiej
oraz Koreańskiej Republice Ludowej.

W czasie 4 miesięcy Zespól przeje­
chał tyle kilometrów, ile kula ziem­
ska liczy na równiku tj; 45 tysięcy.
Ogółem dano 60 koncertów i to solid
nych, w których poszczególne nume­
ry były wielokrotnie bisowane. Z
Chin przywieziono komplety chiń­
skich instrumentów muzycznych, mcc

najmilszych wspomnień, niektórzy na

wet „zlamanś serca" (ale to podobno
tylko kawalerowie lub niezamężne
niewiasty...) a także nowe pieśni 1
tańce.

Właśnie te nowe numery programu
już częściowo zademonstrował Zespól
na w-zerajszym i przedwczorajszym
przedstawieniu (dn. T i bm.) w Sali
Kongresowej Pałacu Kultury i.Nauki.

Byl to przede wszystkim taniec „ka
walerzystów tybetańskich", którego
tańczyć uczyli oczywiście nasz zespól
sami Tybetańczycy. Wielkie powodtze
nie miał również „taniec lotosu", któ

rego charakter wskazuje na pewne

pokrewieństwo z ukraińskimi korowo

darni.
Dalsze .zdobycze choreograficzne i

wokalne z egzotycznej podróży ppka-
żi Zespół w nowym programie, któ­

ry przestanie być tajemnicą w maju
bież. reku, (grt)

Gozdawa i Stępień opracowali teksty
i prowadzili konferansjerkę, a Wik-
torczyk reżyserował audycję. Kon­
cepcja, by głównie poprzez piosen­
ki przypomnieć wszystkie programy
„Syreny" cd czasów łódzkich aż po
ostatni program „Diabli nadali" —

miała w sobie niezawodne walory
radiowe. Wiadomo bowiem powsze­
chnie, że melodyjna i z dobrym tek
stem piosenka — to „murowana"
pozycja radiowa. Toteż audycja by­
ła udana i słuchało się jej z wiel­
ką przyjemnością.

Szczególnie efektownie wypadła re

wia piosenek starych jak świat, od­
świeżonych przez autorów audycji.
Znalazło się w audycji miejsce rów
nież i na dwa skecze. Szkoda jed-

,nak, że autorzy włączyli tu znako­
mite skądinąd „Dwie godziny hu­
moru" (Rudzki i Witas); ten skecz
bowiem był już tylekroć nadawany
przez radio, iż stali słuchacze zna­
ją go niemal na pamięć.

Ą UDYCJA E. Fiszera i T. Kubia
' * ka „Staromiejska serenada", o-

parta na zapomnianych piosenkach
z XVII wieku, miała z pewnością

/Ą LBRZYMI sukces Francuskiej
Partii Komunistycznej — oto

pierwszy wniosek, jaki nasuwają
wyniki wyłśorów do Zgromadzenia
Narodowego. Zwycięstwo Francu­
skiej Partii Komunistycznej wyra­
ża się nie tylko w zdobyciu 151
mandatów, to jest o 53 mandaty
więcej aniżeli posiadała ona w po­
przednim Zgromadzeniu. Wyraża
się. ono również —- a je; t to spącjal-

miliona więcej głosów. Nie koniec
na1 tyfn. Sukces odniesiony. przez
Francuską Partię Komunistyczną
jest tym większy, że glosowanie od
bywało się na podstawie antydemo
kratycznej, oszukańczej ordynacji

® WROCŁAW. 4 hm. na pierw
szej zmianie rozpoczęto w Dol­
nośląskich Zakładach Wytwór­
czych Maszyn
„M-5“ we

pierwszego
neratora 25
tor ten, o

będzie posiadał moc energetycz
ną średniej elektrowni.

Elektrycznych
Wrocławiu montaż

w Polsce turboge-
mw. Turbogeneri-

wadze cl:. S0- ten,

© STALINOGRÓD. We wtorek

wieczorem w sali Państwowej
Filharmonii Śląskiej w StaF-

nógrodzje odbył się pierwszy w

tym roku koncert symfonicz­
ny. Orkiestrą Filharmonii dy­
rygował bawiący gościnnie na

Śląsku znakomity czechosło­
wacki dyrygent Vaclav Sme-

tacek.

0-GDYNIA. 3 bm. późnym
wieczorem wypłynął z gdyń­
skiego
dawa“
Morze
sza w

stka rybacka, która rozpoczyna
tegoroczny sezon połowów na

dalekich łowiskach.

portu supertrawler „Ru-,
udając się na połowy na

Północne. Jest to pierw
br. dalekomorska jedno-

60 koRcertćw
trasiena

40 tysięcy ta

wyborczej, godzącej w pierwszym
rzędzie w komunistów.

Dziś nikt nie może mieć naj­
mniejszej wątpliwości, że Fran­
cuska Partia Komunistyczna jest
pierwszą partią polityczną Fran­
cji, że reprezentuje ona więk­
szość francuskiego narodu.

■TĄ RUGI wniosek: ani przywód-
cy tak zwanego „frontu repu­

blikańskiego" Mendes-France‘a, arii
dotychczasowa większość rządowa
Faure‘a nie uzyskały w wyborach
takich ilości głosów, które umożli­
wiłyby im samodzielne utworzenie
większości rządowej. Agencje za­
chodnie słusznie stwierdzają w

związku z tym, że Faure i Mendes-
France nie będą mogli utworzyć
rządu bez zawarcia soju zu z któ­
rymś ze swych przeciwników poli­
tycznych. Agencja Reutera obawia
się przy tym sojuszu między „fron­
tem republikańskim" Mendes-Fran
ce‘a a komunistami, który otworzył
by drogę do rządu Frontu Ludowe­
go. Agencje amerykańskie „United
Press" i „Associated Press" prze­
widują, iż w obliczu tej sytuacji
możliwe jest, iż Faure i Mendes-
France zrezygnują z osobistej wal­
ki i połączą swe siły w celu utwo­
rzenia centrowej większości, wy­
starczająco silnej dla wyłonienia
nowego rząd u.

W SZYSCY komentatorzy poli­
tyczni zgodnie stwierdzają, że

jedną z niespodzianek wyborów do

francuskiego Zgromadzenia Narodo

wego jest sukces poujadystów. Pou

jądyści zdobyli 51 mandatów, pod­
czas gdy sądzono, iż nie zdobędą
więcej, aniżeli 10. Agencje zachod­
nie podkreślają, że poujadyści, któ

rzy w rzeczywistości nie wysunęli
żadnego programu politycznego, wy

płynęli na fali niezadowolenia wy­
wołanego we Francji przez dotych­
czasowe rządy. Demagogiczna kam

pania Foujada w obronie drobnych
kupców, przeciwko wysokim podat
kom — oto dodatkowe czynniki,
które sprawiły, że część warstw

średnich oddała swe głosy na tę

faszyzującą partię.
Polityczne koła na Zachodzie są

przerażone olbrzymim sukcesem

Francuskiej Partii Komunistycznej.
Obawiają się one, że burżuazji fran
cuskiej będzie obecnie znacznie

trudniej rządzić Francją niż dotyćh

Za liotajemy
ub6F hydia
i kradzież rotuerów

...pcd kluczem
Jan Trębacz, rzeżniik z Młoszowej

dokenywał od dłuższego czasu na

własną rękę uboju bydła. W wyniku
rewizji znaleziono u niego kilkadzie
siąt kilogramów mięsa, przeznaczo­
nego do nielegalnej sprzedaży.

Nielegalnym handlem mięsem, zaj
mowały się również Marla Janota
i Apolonia Chechelska, zamieszkałe
w Ciężkowicach (pow. chrzanowski).

Transakcji innego rodzaju doko­
nywał Franciszek Pytka zamieszkały
vz Zabawie .(pcw. brzeski), który wy
korzystając nieznajomość wśród nie
których chłopów Uchwały Rządu w

sprawie podwyżki cen na bydło, wy
kupywał od nich krowy, nienadają-
ce się do chowu, a następnie sprze­
dawał je Centrali Mięsnej z niema­
łym zyskiem.

W Nowym Sączu grasowała szajka
zajmująca się kradzieżami rowerów,
które następnie rozbierano na .części
i sprzedawano. Członka rai jej byli:
Andrzej Cebula, Adam Leśniak i
Władysław Chwała.

Spekulanci i złodzieje zostali za­
trzymani przez MO. Sprawy ich prze
kazano prokuraturze, (wlał)

sporo zadatków na atrakcyjną pozy
cję lżejszego programu literackie­
go. Urocze oryginalne teksty i wdzię
czna muzyka z góry niejako gwa­
rantowały sukces. Twórcy nie po­
łożyli jednak dostatecznie silnego
nacisku na „czytelność" swej audy­
cji, szczególnie jeżeli chodzi o eks­
pozycję, o wprowadzenie słuchacza
zarówno w nastrój jak i w akcję
(jeżeli można tak nazwać ich wła­
sne słowo wiążące dziewięć pio­
senek z epoki) — i w rezultacie au

dycja wypadła niezrozumiale nawet
dla doświadczonego słuchacza.
Nadanie komentarza na końcu au­
dycji zamiast na wstępie — było
dodatkowym błędem.

„HUZ.MIZY" I OFFENBACH

TEATR Polskiego 'Radia przygo­
tował na święta nie lada nie­

spodziankę swym słuchaczom — siu
ćhowisko oparte na tragikomedii
Brania „Huzarzy", wystawionej o-

statnio w Teatrze Współczesnym. O
sztuce będtie się na pewno wiele
mówić i pisać. Toteż sam pomysł,
by zapoznać z nią rzesze słuchaczów
radia, zasługuje na gorące brawo.
Inna sprawa, że opracowanie ra­

diowe „Huzarów" nastręczało żarów
no autorce adaptacji Zofii Zawadz­
kiej, jak i reżyserowi Zbigniewów:
Kopalce sporo trudności, z których
nie zawsze wyszli obronną ręką.

Aktorzy za to dali z siebie wiele.

czas. Wielu obserwatorów życia po
litycznego we Francji wyraża opi­
nię, że jedynym rządem, który w

obecnej sytuacji mógłby liczyć na

trwałą większość w Zgromadzeniu
Narodowym, byłby rząd koalicji ko
munistów, socjalistów i radykałów.
— słowem rząd Frontu Ludowego.

Nie ma dziś we Francji trwa­
łego rządu bez komunistów —

oto najważniejszy wniosek, jaki
wypływa z wyników wyborów do

francuskiego Zgromadzenia Naro

dowego. (j. poi.)

Zmiany
imzklailzie jazdy
pociągom

Od dnia 5 stycznia br. zmieniony
zasilanie częściowo bieg pociągów m

Lublin na tras.ę
Tarnów. Obecnie odjazd

przewidziany jest na

a przyjazd do- Tarnowa
Na dalszej trasie bez

37 Kraków — Tarnów

3215 Kraków
Kraków —

z Krakowa
gedz. 19.58,
godzi 21.48.
zmian...

Pociąg rur . .
______

kursować będzie tylko na edeinku
Bochnia — Tarnów. Odjazd z Bcchni
godz. .21 .51 —' przyjazd
gOdiz. 22.50. .

Wprowadzony zostaje
cze specjalny pociąg

do Tarnowa

w dni robo-

podimiejsiki
Kraków — Bochnia. Odjazd z Kra­
kowa godz. 19.34 przyjazd do Boch­
ni gcd.z . 20.41. Pociąg zatrzymuje się
na wszystkich stacjach i przystan­
kach.

Melina
Mazurkietuicza

tal

przy al

wynajmo-
w

dwie

Garaż w --Krakowie

Marcinkowskiego 49,
warty przez Mazurkiewicza,
którym zamordował on

swoje ofiary

'Ś.

>-ź"< ’

■

wisi

OTO

— A tak wyglądało wnętrze garażu. Pod podłogą morderca zabe­
tonował w -wykopanym dóle ci da dwóch sióstr.

(Zdjęcia z archiwum MO)

Henryk Borowski, który już nieraz
udowodnił, że świetnie czuje mikro
fon, Wieńczysław Gliński. Stefania
Jarkowska, Justyna Kreczmarowa,
Zofia Mrozowska, Czesław Wollejko
i inni — starali się, by jak najbar­
dziej udostępnić typowo sceniczny
tekst słuchaczowi radia.
IM lŁOSNICY muzyki lekkiej rów-
i-’-** nież mieli w programie świą­
tecznym wiele ciekawych audycji.
Najwięcej zainteresowania wywoła­
ło oczywiście „Zycie paryskie", mon

taż z operetki Offenbacha, która
jednocześnie idzie w teatrze

"

' '

. Audycja jednak rączej roz

czarowała, niż spełniła nadzieje.
Rzecz zastanawiająca: fragmenty
muzyczne w wykonaniu francuskich
artystów dobrane były celnie, do­
brze ich się słuchało, komentarz
Waldorffa był dowcipny, a całość
— jakoś mało atrakcyjna. Widać, ra

dto „nie lubi" tej konwencji,
Było sporo piosenek w czasie

świąt. Słyszeliśmy „Mazowsze"
„Śląsk" (niezawodne pozycje pro­
gramu muzycznego!), słyszeliśmy u-

rocze piosenki francuskie w wykona
niu najpopularniejszych francuskich
pieśniarzy z Yves Montand i E-
dith Piaff na czele, i dużo, dużo
bardzo dobrej muzyki tanecznej, nie
stety często nie zapowiedzianej w

programie, a nadawanej w dłuż­
szych przerwach między słownym1
audycjami. I tak np. przed ..Huza­
rami" nadano półgodzinny blok ta­
kiej muzyki w świetnym wykona­

na śmiecie
* 80 ROCZNICĘ URODZIN PREZY­

DENTA WILHELMA PIECKA obcho­
dziły we wtorek uroczyście masy pracu-
jące NRD.

* Z OKAZJI 80 ROCZNICY URODZIN
PREZYDENTA Wilhelma Piecka w am­
basadzie NRD w Moskwie odbyło się
przyjęcie, na które przybyli N. A. Bui-
ganin, N. S. Chn.isz.czow i inni.

NA OLBRZYMIEJ TRASIE KOLE­
JOWEJ Pekin — U’an Bator — Mosk-wa
rozpoczął się we wtorek ruch pociągów
pasażerskich.

RADZIECKO - JUGOSŁOWIAŃSKIE
POROZUMIENIE w sprawie współpracy
w dziedzinie rozwoju badań nad fizyką
jądrową i wykorzystaniem energii ato­
mowej do celów pokojowych, podpisa­
ne zostało ostatnio w Belgradzie.

TOGLIATTI i NENNI złożyli z o-

kazii Nowego Roku oświadczenia, w

których wezwali włoskie masy pracu­
jące do y/zmożenla walki o pokói i de­
mokratyzację życia we Włoszech.

PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ
ZSRR, Rada Ministrów ZSRR i Komitet
Centralny KPZR przesiały do Prezyden
ta Niemieckiej Republiki Demokratycz­
ne] Wilhelma Piecka z okazji 80 rocz­
nicy jego urodzin depeszę z pozdrowię
niaml.

sj: RZĄD RADZIECKI uznał Sudan ja­
ko niezawisłe i suwerenne państwo.
Niezawisłość Republiki Sudanu uznały
również: USA, Wlophy 1 Turcja.

ą: RZĄD CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LU
DOWEJ i rząd Konfederacji Szwajcar­
skiej osiągnęły porozumienie w sprawie
podniesienia do rangi ambasady posel­
stwa Chińskiej Republiki Ludowej w

Szwajcarii. .

$ WŚRÓD KANDYDATÓW do nowe­
go parlamentu Saary, wysuniętych
przez tzw. Związek Patriotyczny, 1J. par
tle proniemieckie, domagające się przy­
łączenia Zagłębia Saary do Niemiec za­
chodnich, było około 38 dawnych hit­
lerowców. 13 spośród nich weszło w.

skład nowego Landtagu.
«. LOKOMOTYWĘ ELEKTRYCZNĄ,

wyposażoną w urządzenie automatycz­
nie kierujące nią, zbudowali czechosło­
waccy konstruktorzy. Lokomotywa zo­
stała wyposażona w elektryczną fotoko
mórkę 1 zespól urządzeń, które .działa­
ją wskutek przesyłanych przez nią im­
pulsów. Na czerwony sygnał lokomoty
wa zatrzymuje się, na zielony — rusza.

Również automatycznie lokomotywa da-
je sygnały dźwiękowe.

* NA 3 PIĘTRZE WIEŻY EIFFLA,
.gdzie znajdują się pomieszczenia tele­
wizji 1'rancusldej. wybuchł pożar. Straż
pożarna przybyła na miejsce wypadku
i zlokalizowała ogień.

RZĄD DOŃSKI zamierza podjąć
kroki, które w praktyce mają znieść za

gwarantowaną konstytucyjnie tajemni­
cę korespondencji. Premier Hesji —

Zinn (SPD) oznajmił, że ministerstwo
sprawledliwęśei przygotowuje odpowied
ni projekt ustawy i przedstawi go w

marcu Bundestagowi.
* AMERYKAŃSKIE STOWARZYSZE­

NIE P.RAWNIKÓW zamierza pozbawić
prawą praktyki tych adwokatów, któ­
rzy odmawiają odpowiedzi na pytanie,
czy są lub
stami.

* ZMAKŁ
b. kanclerz
tacli 1914—1918 i 1929—1933 deputowanym
do Reichstagu, w latach 1921—1922 kanc­
lerzem Rzeszy. 21 '

grudnia ub. roku
Wirth otrzymał Międzynarodową Na­
grodę Stalinowską „Za utrwalanie po­
koju między narodami".

byli kiedykolwiek koniuni-

dr. Joseph Wirth (Niemcy)
Rzeszy, który byt w Ia-

.&>

niu. Niezbyt dobrze świadczy to o

koordynacji programu, a poza tym
nadawanie „znienacka" atrakcyj­
nych pozycji na pewno nie uczy nas

słuchania radia z nrogramem w rę­
ku. o co Polskie Radio słusznie wo­
juje.

LICZYMY NA PRZYBORĘ
Q POŚRÓD . celniejszych audycji
'"'świątecznych warto wspomnieć

o atrakcyjnych jak zwykle ..Roz­
maił ościach czyli Magazynie Literac
kim" oraz o dowcipnej, pełnej hu­
moru i werwy audycji młodzieżo­
wej pt. ..RM — 5:0 woła", w której
słyszeliśmy aż dwóch aktorów świet
nie imitujących Mieczysława Fog­
ga (Bielenia i Niewinowski). Bardzo

efektowną „dwuosobową" konferan­
sjerkę prowadził Tadeusz Nowicki
z... Tadeuszem Nowickim.
| ICZNI entuzjaści teatru „Ete-

rek" i radiowej twórczości Je­
remiego Przybory zawiedli się nieco
słuchając retrospektywnej audycji
‘ego utalentowanego autora i reży­
sera. nadanej w cyklu „Na fali hu­
moru i satyry". Pomysł wprowadzę
nia do studia kilku postaci z daw­
nych audycji. — z pewnością intere­
sujący. nie dał jednak wiele z po­
wodu słabszych tym razem tekstów.
Miejmy. przecież nadzieję, że zasłu
żony na polu radiowej satyry ojciec
■i'’pularnego „Eterka" wystąpi wkrót
ce z jakimś nowym atrakcyjnym
orogramem rozrywkowym.

CZESŁAW MICHALSKI

<atS>

m kraju
ij; Z OKAZJI 80 ROCZNICY URO­

DZIN PREZYDE?JTA WILHELMA PIEC
KA w ambasadzie NRD w Warszawie
odbyło się przyjęcie.

# Z OKAZJI 8 ROCZNICY proklamo­
wania Unii Burmańskiej depesze gra­
tulacyjne. przesłali: Przewodniczący Ra
dy Państwa A. Zawadzki do Prezyden­
ta Unii Burmańskiej — dr. Ba U, pre­
mier J. Cyrankiewicz do premiera U
Nu 1 minister • Spraw Zagranicznych St.
Skrzeszewski do ministra Spraw Zagra­
nicznych Sao Hkun Hkio.

$ PRZEWODNICZĄCY RADY PAŃ­
STWA A. Zawadzki przesłał depeszę
gratulacyjną do Prezydenta Republiki
Liberii dr. Williama V. S . Tubmar.a z

okazji ponownego objęcia stanowiska
Prezydenta Republiki Liberii.

OŻYWIONE PRACE trwają przy bu
dowanych obecnie w Stoczni Gdańskiej
trzech największych statkach: Marceli
Nowotko'* oraz nie posiadających jesz­
cze nazw dalszych „10-tysięcznikach"—
B-54/2 i B 5-1/3.

sjs W WARSZAWIE odbyło się zebra­
nie centralnego aktywu Ligi Kobiet, na

którym E. Pragierowa — wiceprzewod­
nicząca Zarządu Głównego LK — po­
dzieliła się swoimi wrażeniami z poby­
tu. w Paryżu na uroczystościach z oka­
zji 10-Iecia Światowej Demokratycznej
Federacji Kobiet.

Dowcip
z brodą

z roku 1898

CIĘŻKI KAWAŁEK CHLEBA,
ALE PEWNY

— Bardzo pan dobrze tańczysz,
muszę mężowi powiedzieć, żeby
pana przedstawił do podwyżki...

NOWY OKRES

Zatem weszliśmy oto w okres

noworoczny
Wieczorkowo - tańcujący —

galiznowo - skoczny!

— Czy długi będzie karnawał?
- O, długi!
— 1 co z tego będzie?
— O, długi!

O NOWYM WYNALAZKU
. .KINEMATOGRAFIE"

Na „kinematografie"
Ze śmiechu, niestety,
Panom pękają szelki,
A paniom — gorsety...

Wśród śladóir

kultury łużyckiej
WIADOMOŚĆ o wyoranui

przez traktor śladów kultury
łużyckiej w Warce nad Pilicą

. (o czym pisaliśmy przed kilku

dniami), skłoni niejednego do

głębokiej zadumy. Co nam przy
niosą dalsze poszukiwania? Je­
żeli natrafiono na cmentarz, to

gdzieś w pobliżu musiało ist­
nieć osiedle.

Kultura łużycka była właści­
wie kulturą Słowian zachod­
nich (nazwa jej stąd «ę wzię­
ła, że pierwsze znalezisko tego
typu odkryto na Lużycach). O-

bejmowała ziemie dzisiejszej
Polski wybiegając daleko poza
jej granice.

Była to kultura związana z

nowym metalem, brązem, sto­
pem miedzi'i cyny. Zamiast

niezdarnych toporków i skro­
baczek z krzemienia ukazały się
wyborne noże metalowe, siekie­
ry, sierpy, igły, szpile, ozdoby.
Pociągnęło to za sobą gruntów
ne zmiany w rolnictwie, w po­
ziomie życia, w obyczajach.

Kultura łużycka zjawiła się
w Polsce na jakieś 1300 lat

przed n. e. i trwała z górą pięć
stuleci, by wraz z brązem ustą
pić miejsca nowej kulturze

związanej z żelazem.
Przodkowie nasi z czasów

brązu wprowadzili zwyczaj pa­
lenia zmarłych na stosie. Zebra
ne kości przenosili do urn (po­
pielnic), rozmieszczając je w

kolejności anatomicznej. Na spo
dzie kładli kości ze stóp i go­
leni, następnie kości miednicy,
kręgosłupa, żeber, ramion i

rąk, na wierzchu szczątki czasz .

ki. Dlaczego tak czynili? Może
to był symbol życia, które się
pnie ku górze.

Dość często i nie bez żalu do

wiadujemy się z gazet, że „zna
lazca rozsypał zawartość urny
po polu", 1



Wycieczka
do Egiptu

Trzecie uj kraju pod względem zaludnienia

województwo krakowskie
,r

Z kin

Sfr. 1

(Dokończenie ze str. 1)
]M 1E myślcie. że odnalezienie
1 1 „nowego" jest Już wszędzie
nad Nilem łatwe i proste. Widok
kobiet wiejskich dźwigających na

swych głowach dzbany z wodą

Si RAKÓW skupia pokaźną ilość
szpitali, stanowiąc największy o-

środek lecznictwa w południowej c=ę
ści kraju. Mogłoby się zdawać, że

dzięki temu posiada odpowiednie roz

mieszczenie placówek leczniczych i

wystarczającą ilość łóżek dla
rych. Tymczasem stan naszych
lali daleko odbiega od ideału.

cho-
szpi-

samoNajwiększą trudność sprawia
rozmieszczenie placówek tego rodza­
ju. Większość szpitali przypada na

Kraków. Powiaty: chrzanowski, no­
wotarski i wadowicki posiadają po
dwa szpitale, dalsze trzynaście powia
tów zaledwie po jednym szpitalu.

jest bowiem dzisiaj tak samo jeszcze pospolity jak był za czasów
faraonów. Tak samo jak przed tysiącami lat wielu fellabów uprawia
jeszcze swe poletka przy pomocy najprymitywniejszych narzędzi.

Egipt, gdzie urodzajna gleba nawadniana życiodajnymi wodami

Nilu daje plony trzy razy do roku, stał się pod rządami brytyjskich
kolonizatorów krainą skrajnego głodu. W okresie panowania Angli­
ków (1882 —1952) obszar ziemi uprawnej przypadającej na 1 miesz­

kańca wsi zmalał o połowę — z 1,1 fedana do 0,6 fedana (1 fedan

0,42 hektara).

Ba
tfu

grę w rule-
łapówkami

CIĄGU 70-let-
* niego panowa­

nia kolonizatorzy
brytyjscy stali się
niemal dosłownie
wyłącznymi właści­
cielami wszystkiego
co ma w Egipcie ja
kąkolwiek wartość:
od Kanału Sueskie-
go począwszy, a na

drogach i mostach
skończywszy. W bez
przykładnej wyprze
dąży bogactw naro­
dowych swoisty re­
kord pobił b. król
Faruk, który w po­
goni za pieniędzmi
na wyuzdane orgie i
tę nie gardził nawet ... ........

od przedstawicieli drobnych firm

zagranicznych.
W roku 1952 na fali wzburzenia rewolucyjnego, które ogarnęło

cały kraj, do władzy doszedł rząd z pik. Gamelem Nasssrem na czele.

Na zdjęciu: demonstracją przeciw Farukowi.

Q PEŁNIAJĄC wolę narodu
egipskiego nowy rząd:

♦ zmusił Faruka do abdykacji,
♦ obalił monarchię i prokla­

mował republikę,
♦ zmusił rząd brytyjski do roz

poczęcia ewakuacji jego wojsk
ze strefy Kanału Sues’:-en •za

kończy ją do dnia 19 czerwca

1958 r.,
♦ skonfiskował majątki nale­

żące do członków b rodziny kró
lewskiej, ograniczył własność
ziemską do 200 fedanów.

Uzyskaną z reformy rolnej zie
mię snrzp-iano na dogodnych wa

runkach kredytowych 1.250 ty­
siącom fallahów.

Na zdjęciu: grupa fellabów po
otrzymaniu aktów nadania ziemi
z reformy rolnej.

STEFAN STEFAŃSKI

Gdy plecie (bardzo często) androny f
i brednie, f

zaraz spieszy wyjaśnić: rzekłem, #

ot. bezwiednie f

Lecz, gdy mu się przynadkiem f

wypsnie mądre słowo f
wnet dodaje: obmyśliłem rzecz tę i

Szczegółowo.

D ZĄD płk. Nassera rozpoczął
już realizację planu zwięk­

szenia obszaru zasiewów. N:eu-

Żyteczne dotychczas piaski pu­
stynne przemienia się w pola u-

prawne. Na wschód od szosy łą­
czącej Kair z Aleksandrią u’ mo­
rzono tzw. prowincje wyzwole­
nia, g*lzi? powstają nowe, wzo­
rowe wsie. Do końca 1958 r. za­
gospodaruje się tam 200 tys. fe­
danów ziemi.

Ministerstwo Zdrowia nie uwzględnia rosnących potrzeb
Trzy powiaty: krakowski, tarnowski,
proszowicki nie mają w ogóle szpi­
tali, co stwarza konieczność przewo­
żenia chorych do najbliższych placó­
wek. Częstokroć odległość ta nie
przekracza kilkunastu kilometrów, w

poważniejszych jednak wypadkach
chorzy transportowani są do Krako­
wa.

Dopiero tuta) przekonują się oni

o rozmiarach trudności, z jakimi mu­
si walczyć krakowska służba zdrowia.

Teoretycznie stan łóżek szpitalnych
powiększył się dość znacznie, w prak
tyce został utrzymany na dawnym

• poziomie. W tym paradoksalnym
stwierdzeniu tkwi sporo prawdy. Na

przestrzeni ostatnich lat liczba łóżek

szpitalnych wzrosła o 14,4, osiągając
na każde dziesięć tysięcy mieszkań­
ców naszego województwa liczbę 37
łóżek. Przy obliczaniu tego wskaźni­
ka trzeba jednak wziąć pod uwagę
fakt, że do krakowskich szpitali kie­
ruje się pacjentów spod Kielc i Rze­
szowa. Dodajmy do tego znaczny
wzrost liczby mieszkańców naszego
miasta, a przekonamy się, że w prak­
tyce stan łóżek szpitalnych nie uległ
żadnej poprawie.

Sytuacja jest krytyczna, chorzy nie
raz po kilkanaście lub kilkadziesiąt
godzin czekają na przyjęcie do szpi­
tala. Aby zrobić dla nich miejsce,
częstokroć zwalnia się ze szpitala Ju­
dzi, którzy powinni w nim przebywać
jeszcze kilka dni dla całkowitego oo-

wrotu do zdrowia. Niekiedy własne
żądanie pacjenta — me zdającego so­
bie sprawy z powagi cierpienia, wy­
starczy do wypisania go ze szpitala.
Jeżeli lekarz nie sprzeciwia się ener­
gicznie, administracja bez orzeszkód
zwalnia chorego, bo już kilku pacjmn
tów czeka na wolne łóżko. W takich

PROSZĘ o pomoc przy wy­
pisywaniu kart z potrawami.
1) Kotlet de volaille, przez ma­
łe czy przez duże V w ostat­
nim słowie? 2) To samo z sosem

Cumberland, przez małe czy
przez duże C? 3) Sztukamięs
czy sztuka mięsa? — Z poważa­
niem G. L.

FRANCUSKIE słowo „volail-
le“ znaczy drób, piszemy wo­
bec tego z malej litery. Jeszcz"

lepiej byłoby spolszczyć nazwę
i pisać: kotlet z drobiu. Cum­
berland jest to nazwisko wyna­
lazcy sosu, piszemy więc przez
duże C. Należy mówić i pisać;
sztuka mięsa, nigdy sztukamięs.

SŁYSZĘ jak mówią: tymi rę­
kami, a czasem: tymi rękoma.
Proszę rozstrzygnąć moje wąt­
pliwości, bo nie wiem, czego
się trzymać. — Grażyna R.

OBIE formy są jeszcze dziś

używane, ale zaczyna przewa­
żać: tymi rękami. Forma: ty­
mi rękoma jest pozostałością
po dawnej liczbie podwójnej.

BABKA na mnie krzyczała:
jesteś osiel! Czy to popraw­
nie?—A.J.

Z CAŁYM szacunkiem dla o-

, sób starszych stwierdźmy, że

należy mówić: jesteś osioł.

> •:yK-ąSaatę: •

NA HIGIENICZNEGO

DYPLOMATA

pod Assua-

już rozpo-

Na zdjęciu niżej: rysunek projek
tu „Wielkiej Tamy"
nem, której budowę

czeto.

Rąk dziś do pracy trzeba najwięcej
ten — od wszystkiego umywa ręce.
Cboć wciąż umywa — dziwne

zaiste

ręce ma facet ciągle nieczyste.

Fraszki

(Zdjęcia — „Echo")

Na zdjęciu: fragment wsi „Um
Saber". nazwanej imieniem ko­
biety zamordowanej przez woj­
ska brytyjskie w strefie Kanału

Sues kiego.

ii

warunkach administracja szpitali mu­
si pracować nonsensowną w lecznic­
twie — metodą szybkościową.

Kraków jest odosobniony w swo­
ich trudnościach. W każdym innym
województwie sytuacja jest bez po­
równania lepsza, gdyż na 10 tys. mie­
szkańców przypada lam 48,1 łóżek
szpitalnych, czyli o 11 więcej niż w

naszym mieście. A już specjalne
uprzywilejowane stanowisko zajmu­
je Warszawa, Wrocław i Szczecin,
gdzie na 10 tys. mieszkańców przypa­
da ponad 70 łóżek. Tam szpitale nig­
dy nie są tak przepełnione jak u nas,
a zjawisko wcześniejszego wypuszczę
nia pacjentów — jest nie do pomy­
ślenia. Tymczasem trzecie nod wzglę­
dem zaludnienia woj. krakowskie

znaj'duje się dopiero na trzynastym
miejscu w kraju pod względem ilo­
ści łóżek szpitalnych.

Służba zdrowia kilkakrotnie inter­
weniowała w Państwowej Komisji
Planowania Gospodarczego i Mim=-
sterstwie Zdrowia, o kredyty na bu­
dowę szpitali, gdyż dotychczasowe in
westycje nawet w najmniejszym stop
niu nie pokrywają stale rosnących
potrzeb. Oto przykładowo w ostatnim
okresie wzniesiono szpitale w Kry­
nicy i Oświęcimiu oraz buduje się
szpital w Nowej Hucie. Nie ma jesz­
cze placówek tego rodzaju w wielu

nowych ośrodkach przemysłowych,
takich jak Skawina, Bolesław, Wol­
brom, które w ciągu ostatnich lat turo

sły do rangi miasteczek.

Krakowska służba zdrowia ma pra­
wo domagać się uruchomienia dal­
szych szpitali. Szeroki rozwój kra­
kowskiego ośrodka przemysłowego,
stale rosnące miasta i osiedla, powię­
kszająca się ilość mieszkańców wy­
maga proporcjonalnego rozwoju sie­
ci placówek leczniczych. (woj)

Filmowe

I CO DALEJ?

ROZUMIA ŁE zainteresów anie

wzbudziła zapowiedź o ukaza­
niu się na naszych ekranach pierw­
szych filmów japońskich. Niestety,
po jedynym filmie tej produkcji
„Poławiacze krabów" — S. Jama-

mury nastąpiła jakaś żenująca ci-

Czekaliśmy na wstrząsający
„Dzieci Hiroszimy", który miat

wyświetlany w dziesiątą rocz-

zrzucenia pierwszej bomby a-

Mirno zapo-

sza.

film
być
nicę
tomowej. Na próżno

.wiedzi Centrali Wynajmu Filmów,
że ujrzymy go najdalej do końca
1955 r., film nie wszedł dotychczas
na nasze ekrany.

Stare przysłowie mówi, że w mia­
rę jedzenia wzrasta apetyt. Oglą­
daliśmy pierwszy film japoński, i

teraz po długiej przerwie obcięli­
byśmy zobaczyć dalsze. Czekamy
więc na dawno zapowiadany film

IM AJWIĘKSZĄ inwestycją pla-
1 nowaną przez rząd egipski

jest budowa „Wielkiej Tamy" i
elektrowni wodnej na Nilu pod
Assuanem. Realizacja tego pro­
jektu zajmie kilka lat i pochło­
nie taką samą ilość materiałów
budowlanych, jaka potrzebna by
była do budowy 17 piramid Cheo
psa. Dzięki nawodnieniu piasków
pustynnych 2 min fedanów prze
mieni się w pola uprawne. Po
całkowitym uruchomieniu wszyst
kich turbin elektrownia ma pro­
dukować rocznie ok. 6 miliardów
kilowatogodzm roczn.e . co umo­
żliwi zelektryfikowanie rolnictwa
i rozwój nowych gałęzi przemy­
słu. Rząd egipski dąży do utrzy

mania przyjaznych stosunków z

innymi państwami bez względu
na różnice ustrojowe. Dlatego
też występuje on przeciw zmon­
towanemu przez Wielką Bryta­
nię i USA agresywnemu paktowi
Bagdadzkiemu.

T

„Przed potopem
Scenariusz 1 reżyseria: ANDRE CAY.

ATTE 1 CHARLES SPAAK. Zdjęcia:
JEAN BOURGOIN. Muzyka: GEORGES
VAN PARYS. W rolacli głównych: MA­
RINA VLADY (Liliana), BERNARD BL1
ER (jej ojciec), CLEMENT-THIERRY
(Filip Bouseard), PAUL FRANKEUR
(jego ojciec), IZA MIRANDA (jego mat­
ka), JAQUES CHABASSOL (Janek Ar

noud), LINĘ NORO (jego matka), RO­
GER COGGIE (Daniel Epstein), JACQU
ES FAYET (Ryszard Dutroit), BAL-
PETRE (jego ojciec), JACQUES CASTE
LOT (Montessan), DELIA SCALA (są­
siadka). Film produkcji francusko-wlo
skiej 1952 r.

VI’ IEMY już co było bezpośrednim po
” wodem mimowolnej 1 zamierzonej

zbrodni, znamy jej ofiary i tych którzy
popełnili morderstwo, a mimo to spra­
wa pozostaje nadal otwarta: kto Jest tu
winien i do jakiego stopnia? Kiedy
i.apada wyrok sądu, wciąż jeszcze zada-
jemy sobie pytanie, czy rzeczywiście
sprawiedliwości stało się zadość.

i

Przed potopem, pod zalewem strachu,
przed histerią wojennej propagandy i

rozgorączkowaną bezmyślnością codzien
nego dnia, chcieli uciec czterej młodzi
paryżanie ze swą przyjaciółką, aby pod
palmami wysp Polinezji zapomnieć o

wszystkim co ich otacza, słuchając e-

gzotycznych melodii. Nikt się nimi nie

interesował, więc postanowili sami uło­
żyć sobie życie.

interesował do chwi-

zbrodnię, chcąc z.do-

wymarzoną podróż.

Nikt się nimi nie

U, kiedy popełnili
być pieniądze na

Dopiero wtedy sprawa tej piątki z uli-

■y paryskiej stała się otwartym proble-
liem społecznym.

PROBLEMY

WSPÓŁCZESNEJ MŁODZIEŻY

Reżyser Andre Cayatte chcial swo­
im filmem wstrząsnąć sumieniem

francuskich rodziców, chcial wstrząsnąć
sumieniem obojętnego społeczeństwa.
To nie pierwszy i ostatni film, w któ­
rym .len artysta, prawnik z zawodu,
wytacza proces, oskarża 1 apeluje do
poczucia odpowiedzialności ogółu. Twór
ca filmu wnikliwie i z wielką znajo­
mością życia ukazuje środowisko mło­
docianych przestępców: ży.ją przeważ­
nie w dobrobycie, bez ideałów, nie ro­
zumiani przez rodziców. Są sami w wiel
kim tłumie oboiętnych ludzi.

niedyskrecje
tej produkcji pt. „Losy kobiet" i in­
ne takie jak „Dzielnica bez słońca",

film
Pt

„A jednak żyjemy" i kolorowy
wyróżniony nagrodą w Cannes

„Wrota piekieł".

NAJSTARSZA KRONIKA

FILMOWA

D RZED każdym seansem filmo-
r wym oglądamy aktualną Kr -

nikę Filmową. Polubiliśmy ją ser­
decznie. Dowcipny komentarz, in­
teresujące zdjęcia składają się na

15-minutowy przegląd informujący
nas o ciekawych wydarzeniach w

kraju i na śmiecie.

Okazuje się, że kolebką naro­
dzin naszej współczesnej Kroniki

Filmowej był starożytny Egipt, luz

przed tysiącami lat utrwalono nr.

ścianach i kamieniach malowid'a
i obrazki ilustrujące różne wyda­
rzenia. Malowidło umieszczone na

ponad 300 rysunkach,
jest do pierwszej kromki

prehistorii jilmu. Kiedy
śledzić będziemy poszcze-

grobowcu nr 15 w Beni Hasan,
przedstawiające walkę, dwóch za­
paśników
zaliczane

filmowej
po kolei

gólne fazy ruchu dwóch przeciwni­
ków, otrzymamy dokładny obraz
walki — kronikę sportową sprjtzą
tysięcy lat. A więc okazuje się!
że i starożytni Egipcjanie mieli

również swoją kronikę filmową.

NIEDALEKA WIZJA

PRZYSZŁOŚCI

danej chwili
I wówczas

kĄ IESZKANCY większych mias:

mają nieraz nielada kłopot,
do którego kina się wybrać i na

jaki film IV' niedalekiej przyszłości
będzie można uniknąć tych kłopo­
tów. Wystarczy przekręcić odpo­
wiedni przełącznik telewizora, aby
na jego ekranie ukazał się jeden
z filmów, który w

chcielibyśmy obejrzeć.
można będzie zagłębić się w wy­
godnym fotelu albo ułożyć się na

tapczanie w dowolnej pozycji i

stamtąd śledzić akcję filmu. Cr>
za udogodnienie — nie trzeba
stać w kilometrowej kolejce i mar­
twić się. że może zabraknoć biletu,
że jest zimno bo wieje wiatr, lub
że gorąco bo waży słońce. Można
jeść co sin chce, pić oranżadę, a

zima gorąco herbatę, szeleścić pa­
pierkami. nalić namerosti i w ogóle
robić wiele innych rzeczy, które v

normalnym kinie denerwują i prze­
szkadzają innym.

Na to jednak będziemy musieli

jeszcze trochę poczekać. Ile? Ne

wiemy. Chcielibyście już? Bo, kto by
nie chcial

>

„Przed potopem" to film, który zmu-|
sza do zastanowienia się nad proble­
mami życia współczesnej młodzieży
nie tylko we Francji — u nas też. Fo

obejrzeniu e-go obrazu, cusną się pod
pióro bitwę moralizatorskie wnioski,
porównania 1 przeciwstawienia sytuacji
1 warunków życia młodzieży u nas i na

zachodzie. Nie 1est jednak zadaniem
recenzenta myśleć za widza. Każdy sam

wyciągnie z tego filmu wnioski dla sie­
bie, zależnie od swoich osobistych prze
żyć. Jedno jest pewne: sprawy pew­
nych kręgów młodzieży, poruszone w

tym filmie, jej styl życia, upodobania
1 dążenia z<siały przedstawione z wiel­
ką znajomością współczesnego pokole­
nia.

PLUSY I MINUSY FILMU I

PRZYPATRZMY się. Jak różne są
* motywy postępowania 1 wpływy

środowiska u czterech młodocianych
przestępców z filmu ,,Przed potopem".

Ojciec Liliany jest liberałem, i stara

się pozostawić dziewczynie całkowitą
swoboaę. Ceni jej samodzielność. Ale
czy przy tym bierze na siebie odpo­
wiedzialność za jej postępowanie? Wy­
daje się, że w równym stopniu nie
umie pomóc swojej córce, co nie potra­
fi zrozumieć swego syna — młodego
komunisty. Pozostaje poza wpływem na

postępki swoich dzieci. Czy można więc
powiedzieć, że wychowuje je? Ryszard
jest synem maniaka, jego ojciec wpajał
w niego uprzedzenie do ludzi, Filip nie
ma rodziny — jest obojętny matce i

ojcu, ale dobrze wie. w jaki sposób
zdobywa się pieniądze. Daniel to samot­
nik, może egoista. Wszyscy razem byli
przyjaciółmi, r dopiero ten prosty fakt,
że wszyscy żyli razem w określonych
warunkach społecznych, stał się przy­
czyną dramatu.

Namiętny, polemiczny ton filmu
. ,Przed potopem", jego dociekliwość t

odkrywczość w poszukiwaniu ogólnych
przyczyn postępowania młodocianych
przestępców, wnikliwa anaHza środo­
wisk przekonuie nas. że twórcy filmu
mieli naprawdę wiele do powiedzenia
na temat, problemu ws-nótczesnego po­
kolenia. Ton film przy całej swojej zło­
żoności jest przejrzysty i jednolity w

toku swojej realistycznej narracji. Jest
prosty i szczery, czego nie można po­
wiedzieć o wielu pełnych subtelności,
błyskotliwych 1 wycyzelowanych, ale
dość martwych wewnętrznie filmów
francuskich ostatnich czasów.

Prócz pochwał trzeba wysunąć prze­
ciwko ..Przed potopem" jedno poważ-ciwko .......... ......... ..............

nę zastrzeżenie, podważające
konstrukcję całego obrazu:
siwo Daniela wydaie s;e -s’abo
niwie psychologicznie, nie dość

mocno

mordęr-
uzasad-

_ ___ ____

d przeko­
nująco' umotywowane przebiegiem wy.

padków. a sama scena zabó!stwa poka­
zana w sposób dosadny. Wydaje się. że

realizatorzy sami nie byli przekonani,
że to co się stało mogło się stać w ten

sposób.
To że w „Przed potopem" gra na.

prawdę 17 — 20-lctnia młodzież, stora
nie potrzebuje udawać, że jest młoda
i świetnie roz.umie swoje role, stanowi
niezmiernie ważna zaletę filmu.

BOHDAN WĘSIERSKI

Śmieszna. ale prawdzi'”?.

Spiesz się powoli
czyli
przepis na rekord

LONDYŃSKA, emigracyjna „Ga­
zeta Niedzielna" jest ni- ustają

ęą dostarczycielką najprzeróżniej­
szych sensacji. Tym razem wybic-
rzemy z „Gazety Niedzielnej" artj-
kul pt.: „Spieszmy się, ale powoli".
Artykuł ten przeprowadza tezę, że

pośpiech do niczego nie prowadzi . i
że wszystko należy robić w tempie
takim, na jakie się ma ochotę. Za­
trzymajmy się nad fragmentem
artykułu, który mówi o rekordziście
lekkoatlecie. Tajemnica sukcesów
owego lekkoatlety polegała według
„Gazety Niedzielnej" na tym iż:

„Jako człowiek religijny zwyKł
się modlić przed każdymi za­
wodami. Nie modlił się jednak
nigdy o zwycięstwo lub o to,
by kogo pobić. Modli! się o to,
by mógł to być najlepszy wyś­
cig, leżący w jego możliwoś­
ciach, aby go nie kusiło do spie­
szenia się lub chęci pobicia in­
nych".

MIE zamierzam oczywiście kpić z
‘ ’ modlitwy, która jest prawem kaz
dego wierzącego człowieka, ale chy­
ba „Gazeta Niedzielna" nie traktu­
je modlitwy jako elementu trenin­
gu Chociaż? Zęby nie było złudzeń,
że to nic potknięcie, ale ilustracja
pewnej tezy, czytajmy dalej:

„Postanowienie, że me będzie
się spieszył, wcale mu nie prze­
szkadzało w zdecydowanej woli,
aby biec tak szybko jak tylko
potrafił, aby ze swej fizycznej
maszyny wydobyć ile tylko moż­
na. Ale właśnie wtedy, gdy biegi
tak szybko, jak tylko mógł, czul,
iż nie powinien biec szybciej.
Był po prostu zadowolony, że
robi co może i nie martwił się,
czy to było dostatecznie debrę.
To właśnie realne podejście do
sprawy dla niego najważniejszej
pozwalało temu zawodnikowi na
odniesienie wielu światowych
rekordów. Biegaczem tym był
znany Gil Dodds.".

I dalej:
„Jeżeli zaczynamy ulegać po­

śpiechowi, wówczas dopuszcza­
my. aby okoliczności i sytuacje
zewnętrzne wyznaczały nam nasz

rytm. A to jest zawsze wielkim
błędem, zarówno na boisku spor­
towym, jak i na polu gry jaką
jest życie. Czym jest w istocie
ten pośpiech. Jest to samo —

podpęd zanie się nerwowe, wy­
wieranie na siebie nacisku, aby
robić coraz więcej i coraz szyb­
ciej, aby czynić coraz większe
wysiłki..."

Artykuł kończy się wezwaniem:
„Umówmy się. że nie będziemy

się spieszyli i że będziemy mieli
czas".

Hm, ciekawy to przepis. Najlepiej
umówmy się, że nie będziemy w

ogóle biegali, a wówczas będziemy
mieli aż nadto czasu, żeby obser­
wować, jak inni, którzy ..podpędza.ią
się nerwowo" biją za nas rekordy
na bieżni.

PRZYB.



O: marła droga do bardzo cennych

irydobywanych jeszcze za czasów Łokietka

I
HISTORIA kopalnictwa rud cynkowo - ołowianych w Polsce sięga da­

lekich stuleci. Już Bolesław Chrobry w XI wieku obdarowywał
klasztory nadaniami, upoważniającymi do eksploatacji ołowiu i srebra.

Oczywiście istniał w owym czasie zupełny prymityw w środkach i spo­
sobach wydobywania rud, który prze trwał jeszcze kilkaset lat.

• R OPAŁNIE rud cynkowo-olowia­
nych (o ile w ogóle można na­

zywać je kopalniami), pracowały me

todą odkrywkową, stosowaną dziś
jedynie przy płytkich pokładach
rud lub węgla. Głębokość szybów
nie przekraczała zwykle kilkunastu
metrów i eksploatacja rudy kończy­
ła się po dojściu do zwierciadła
wody gruntowej, z którą nie umiano
sobie poradzić.

Mimo tego (jak już wspomnieliś­
my), kopalnictwo rud cynkowo-oło­
wianych ma W Polsce bardzo długą
historię i przechodziło kilka okre­
sów nasilenia: — za panowania
Łckietka, za czasów wojen szwedz­
kich i w pierwszej połowie XIX
wieku, po wynalezieniu metody otrzy­
mywania cynku z galmanu.

Przed drugą wojną światową
czynne były w Polsce tylko dwie
małe kopalnie rud cynkowo-oło­
wianych w rejonie Olkusza: „Bo­
lesław" i „Ulisses". W okolicy
Chrzanowa znajdowały się wpraw
dzie jeszcze dwie kopalnie „Ma­
tylda" i „Galmany" w Jaworz­
nie, ale pracowały one zależnie
od koniunktury i znajdowały się
w rękach obcego kapitału Gi-

sche‘go i Harrimana. Kopalnia
„Matylda", na skutek niewłaści­
wej eksploatacji i nieprzestrzega­
nia bezpieczeństwa pracy zosta­
ła zalana wodą W 1930

przez dłuższy czas była
na.

Znamienny jest fakt, jaki
nęliśmy z encyklopedii, że
1930 importowaliśmy do Polski 238
tysięcy ton rud cynkowo-olowia­
nych, podczas gdy pokłady nasze

szacowane były na dziesiątki milio­
nów ton. Być nawet może, że im­
portowaliśmy tę samą rudę, którą
obcy kapitał wywoził z kraju. Oczy­
wiście z pewną ~ —i—

my wówczas za

żej.

W NOWEJ SZACIE

K/f IMO że zima zmniejszyła ilość
amatorów przesiadywania w par­

ku, są tacy, którzy ohcą przespacero­
wać się jego upo­
rządkowanymi aleje
mi. Bo trzeba wie­
dzieć, że Park Strze
lecki w Nowym Są­
czu niedawno został
całkowicie doprowa
dzony do porządku.

Na pewno na wio
snę 1 w lecie barw­

ne kwiaty dodadzą
mu Jeszcze więcej uroku... (mar)

SPRÓBUJCIE SIĘ UMYĆ...

TT O DROBIAZG, ale... spróbujcie
się umyć w umywalni bez kor­

ka. Zanim zdążysz zamoczyć ręce,
woda ucieka bez
śladu i potem tru
dno wytłumaczyć

przyczy-
brudnej

'

100-LETNI

komuś

kierow-Może
_____

nictwo Domu Gór
nika w Jawiszo­
wicach pamyśli o

uzupełnieniu bra­
ków.

(mar)

„MŁODZIENIEC"

7naNE już było żelazo, miedź,
H" srebro i złoto — mnie jeszcze
nie było. Urodziłem się w 1854 roku,
z boksytu i elektryczności. Jako

109-letni „młodzie
nieć" służę wam

wszystkim".
_

?

Teksty ilustru­
ją dowcipne ry­
sunki, przedsta­
wiające narodzi­
ny... alumihium.
Całość, którą wy­
konał plastyk za-

Werchuń, oglądać
„biurowca"

HISTORIA

roku i

nieczyn-

zaczerp-
w roku

różnicą: — placiliś-
mą dwa razy dro-

„MATYLDY"

kładowy Leon
można w hallu
Aluminium W Skawinie, (mar)

Huty

NIE ZACHĘCA

FA KNO wystawowe cukierni PSS W

Kętach nie zachęca przechodniów
do Zatrzymania się
przed sklepem. Spra­
wia to gruba warstwa

prochu, pokrywająca
od roku nie zmieniane

dekoracje.
Dziwne, że nie razi

to personelu kęckiej su

kierni. (bil)

SĄEPi C-----1

EF, EFI...

[) ŹWIĘKI walca... Potem krako-
Wiali. Potem ktoś recytuje wiersz.

To zespoły artystycz­
ne Powiatowego Do-

5? rnu Kultury w Wa-
dowicach przygotówu
ją program na... aka
demię 1-Majową. JUŻ
teraz? A tak. Zespo­
ły powstały niedaw­
no, a ich członkowie

Organizują występy
artystyczne po raź

od wielu lat. I chcą aby
wypadłe „ef,Cf“! (mar)

pierwszy
wszystko

POLEMIKA Z KUSTOSZEM

„ECHU" pojawiła się notatka o
’’

nieprzestrzeganiu godzin otwar
ćia. Muzeum Regionalnego w Myśle­
nicach. Jako przykład przytoczyliśmy
dżień 7 listopada
był zamknięty na

br., kiedy to lokal
cztery spusty. W cd
po-wie dzi ńa naszą
krytykę otrzymaliś­
my pismo zbijające
wszelkie zarzuty.
Muzeum było podob
no otwiirte, a na­
wet mićła je zwie­
dzić wycieczka ćhło
pów, której uczest­
nicy złożyli swoje
podpisy w księdze

pamiątkowej.
Jak to się Stało, że z tą całą Wy­

cieczką nie dostał się do środka nasz

przedstawiciel, który miał zebrać ma
terial do reportażu? Czekał, czekał
dwie godziny przed zamkniętymi
drzwiami, ale nie zobaczył .ani Kusto­
sza, ani wycieczki. A może zjawili
się oni w „porze duchów"? (woj)

P O wojnie rozpoczęto pracę w
* górnictwie rud eynkowo-olowia-

nych od skrupulatnych badań geo­
logicznych i dokumentacji terenów.
Chodziło bowiem nie tylko o osza­
cowanie naszych zasobów, ale o

opracowanie racjonalnej metody ekś
ploatacji. Zaprojektowano rozbudo­
wę istniejących już kopalń w rejo­
nie Olkusza i Chrzanowa, w opar­
ciu o nowe zdobycze i doświad­
czenia techniki. Rozpoczęto budowę
nowego, wielkiego kombinatu gór­
niczego w Trzebionce.

W roku 1951 przystąpiono do Od­
wodnienia kopalni „Matylda". Pra­
ca ta została
4 miesięcy. Z

wypompowano
metrów sześć.

Teń sukces
____

. ... ...

przede Wszystkim pomysłom racjo­
nalizatorskim młodej inteligencji
technicznej i wysiłkowi całej za­
legł. W czasie odwadniania „Ma­
tyldy" skonstruowano w ciągu kil­
ku dni potrzebną tokarkę do tocze­
nia elementów kilkunastometro­
wych O dużej średnicy, według pro­

jektu .Piotra, Chrząścika.
Odbudowa „Matyldy" i jej całko­

wita mechanizacja uczyni z tej ko­
palni jedną z najnowocześniejszych
w Europie. Oddana zostanie do u-

źytku i włączona do planu narodo­
wego w roku 1957.

zakończona w ciągu
zalanych chodników
ponad 21 milionów
Wody.

należy Zawdzięczać

DROGA OTWARTA

W SPOMNIELIŚMY tu fówilież O
* ’ budowie kombinatu górnicze­

go rud cynkowo-ołowianych w ~

bionce. Odkrycie bogatych

Co słychać■

Trze
rud

Stalinogrodzkle Przedsiębiorstwo
„Foto-Optyka“ uruchomiło w Tarno­
wie sklep i warsztat optyczny. Sklep
zaopatrzony jest w bogaty asorty­
ment okularów, aparatów fotograficz
nych, powiększalników, lornetek itp.

W warsztacie wykonuje się okula­
ry, wymienia oprawki i przeprowa­
dza inne reperacje.

*

W salach Domu Kultury Zakładów
Mechanicznych „Tarnów" otwarta zo

stała wystawa projektów racjonaliza
torskich i wynalazków. Wystawa
obrazuje rozwój ruchu racjonalizator
skiego oraz postęp w stosowaniu no­
woczesnych metod pracy przez tar­
nowskich metalowców, (wćz)

*

W roku 1956 w pow. tarnowskim
całkowicie zelektryfikowane zostaną
gospodarstwa w następujących miej­
scowościach: Busżyna. Dąbrówka 1'11
ćhoWska, Jastrzębie, Kąśna Dolna 1
Zborowice.

W planie 5-letnim otrzymają prąd
elektryczny wsie: Błonie. Dąbrówka
Szczepanowska, Wola Rzędzińśka, Za

czarnie i inne. (wczl

cynkowo-ołowianych w tej okolicy
nie było dla nikogo rewelacją. Już
w roku 1908 obcy kapitał przystą­
pił do eksploatacji rud cynkowu-
olowianych w Trzebionce i po
dwóch latach osiągnięto 120 metrów
bieżących szybu „Andrzej". I wte­
dy nastąpiła katastrofa. Masy wody
wdarły się do szybu i zatopiły ga
wraz z komorą pomp. Próby od­
wodnienia szybu podjęli w roku
1044 okupanci hitlerowscy, ale me

zdołali opanować groźnego żywio­
łu. Walka z wodą w kopalniach
należy bowiem do największych nie­
bezpieczeństw.

Po wojnie nie od razu mogliś­
my się podjąć tych trudnych i od­
powiedzialnych zadań, związanych z

uruchomieniem kopalni w Trzebień
ce. W roku 1951 zaplanowane zo­
stało osuszenie szybu „Andrzej",
ale Górnicze Biuro Projektowe od­
mówiło opracowania dokumentacji
robót uważając, że akcja taka jest
bardzo niebezpieczna i może za­
kończyć się tragicznie. Wówczas to

zespól robotników i inżynierów oraiz
brygada racjonalizatorska zarządu
budowy kopalni przedstawiła swój
własny projekt uratowania szybu
„Andrzej", decydując się na kie­
rowanie tymi robotami, na własną
odpowiedzialność. Projekt ten był
śmiały, ale rokował duże nadzieje
powodzenia. Otóż postanowiono od­
ciąć główne źródło dopływu wody
tzw. kurzawkę, przez przeprowadze­
nie głębokiego przekopu, a po je­
go umocnieniu i zabezpieczeniu mia
lo nastąpić przebicie chodnika po­
nad groźną kurzawką i budowa z

drugiej strony prowizorycznej ta­
my.

W pierwszym kwartale 1954 roku
zameldowano o pomyślnym zakończę
niu robót. Założony w latach 1908—
1910 poziom został całkowicie od­
wodniony i można było już przy­
stąpić do dalszego zgłębiania szybu
„Andrzej". Równocześnie po zain­
stalowaniu potężnej stalowej wieży
wiertniczej rozpoczęto budowę dru­
giego szybu „Wlodzimieiz", osiąga­
jąc już głębokość 100 metrów.

Droga do cennych pokładów rud
cynkowo-ołowianych została otwar­
ta. (aż)

na

Gromadzkie

rady narodowo
składają
sprawozdania
z rocznej działalności
w CAŁYM województwie odbywa­

ją się plenarne sesje gromadz­
kich rad narodowych, organizowane
wspólnie z gromadzkimi komitetami
Frontu Narodowego, podczas których
mieszkańcy zapoznają się z roczną

•działalnością rad i planami na naj­
bliższą przyszłość.

Podobna sesja odbyła się niedawno
w Mogilanach (pow. krakowski). Wzię
li w niej udział: z-ca posła na Sejm
PRL — Wojciech Trybus i radny
WRN z okręgu Kraków-powiat, dzia­
łacz katolicki — Tadeusp Myślik, któ

ry złożył sprawozdanie z rocznej dzia
łalności Wojewódzkiej Rady. Feferat
o wynikach pracy GRN w 1955 r. i

najbliższych zadaniach wygłosił prze
wodniczący Prez. GRN Józef Łopata.

W ożywionej dyskusji mieszkańcy
gromady poruszyli wiele ał.rtualnych
dla nich spraw. Wskazali na koniecz­
ność:

Es! uruchomienia studni w Mogila­
nach, nieodzownej dla dalszego rez

woju hodowli (studnię zobowiązali
się naprawić pracownicy spóldz.
rzem. metalowców przy ul. Sw-

Krzyża 3, o przyrzeczeniu jednak
zapomnieli), uzdrowienia gospo­
darki w majątku rolnym OZR,

naprawienia drogi z Mogilan do

Skawiny, gdzie pracuje wielu miesz

końców gromady, El wybudowania
poczekalni PKS, remontu młyna
w Mogilanach itp.

Wiele uwagi poświęcili dyskutan­
ci potrzebie uruchomienia świetlicy
wiejskiej w Bukowie i Horowicaoh.
A możliwości ku temu istnieją
w Bukowie zostania wkrótce odda­
na do użytku nowa szkoła, można

więc starą przeznaczyć na świetlicę,
w Hcrowicach miejsce na świetlicę
znalazłoby się w starym dworze.

Uczesitnicy sesji mówili także o in­
nych sprawach, które niewątpliwie
uwzględni w swych planach pracy
Gromadzka Rada Narodowa w, Mogi­
lanach. (mg)

Spofkania na wodnych szlakach

Str. a

Jeśli nie potracisz, nie pchaj się na afisz

—to smutny rezultat ambicji MPRB

które kosztuje wiele nerwów
i pieniędzy

Jo ONFLIKT datuje się od trzech lat.
1 W roku 1952 dyrekcja PKS w

Krakowie postanowiła urządzić w

Oświęcimiu zajezdnię autobusową.
Było to konieczne, ze względu na to,
że dotychczas park autobusowy znaj­
dował się na terenie należącym do
miejscowego muzeum. Na zajezdn.ę
wybrano dość niefortunnie, dawną,
nieco zdewastowaną rzeźnię. Budy­
nek przekazano PKS do wykorzysta­
nia na własne potrzeby.

Początkowo przebudowę owego
obiektu miało przeprowadzić przed­
siębiorstwo budowlane przy Zakła­
dach Chemicznych. Później zawarto

umowę z Miejskim Przedsiębior­
stwem Remontowo-Budowlanym w

Oświęcimiu. Kontrakt zawarty w

1953 roku opiewał na sumę 640 tysię­
cy złotych. Niestety, MPRB nie zrea­
lizowało prac na około 200 tysięcy
złotych, które musiano przenieść na

rek następny.

niebawem dofinansowano do o-koło
550 tysięcy złotych. Roboty te doty­
czyły giówme pełnego wyposażenia
stacji, czego MPRB po prostu nie
umiało zrobić. Dopuszczono więc do
wykonania projektowanych urządzeń
Szopienickie Zjednoczenie lnstalac;i
Przemysłowych i Spółdzielnię Meta“-
icwców. Pierwsze wykonało roboty,
drugie przerwało zakładanie instala­
cji świetlnej z powodu decyzji mini­
sterstwa. Mnożyły się konferencje,
sta-wia.no terminy — z reguły niedo­
trzymane.

SZEŚCIU DYREKTORÓW

„DAJ KURZE GRZĘDĘ..."

Dalszy ciąg tej osobliwej sprawy
jest historią stale rosnących wyma­
gań PKS i źle pojętego honoru
MPRB. Inwestorowi nie wystarczyło
już dokończenie prac w 1954 roku,
lecz dofinansował budowę o dalsze
300 tysięcy złotych. Miała to już być
me zajezdnia w odremontowanej rze­
źni, ale wzorowa stacja obsługi au­
tobusów. Budowniczowie uważając
te budowę za punkt honoru, wykonali
swoje zobowiązania z nadwyżką, choć
mogli wycofać się z tej sprawy obron
ną ręką, gdyż budowa nowoczesnych
zajezdni nie należy do wprawnleń
Miejskich Przedsiębiorstw Budowla­
nych. I choć do nieremontowanyoh
mieszkań w Oświęcimiu lała się wa­
da, MPRB dało upust ambicjom WICI
kich budowniczych nowej • zajezdni, o

której budowie nie miało przysłowio­
wego „zielonego pojęcia".

Własne ambicje i nalegania PKS
sprawiły, że w roku ubiegłym za­
warto jeszcze jedną umowę na pracę,
O wartości 329 tysięcy złotych, którą

i
i

WĘDKARZEM trzeba się chyba urodzie" — taka to sentencja przy­
szła nam do głowy, gdy rozpoczęliśmy rozmowę z Zygmuntem

Brewińskim, jednym z najaktywniejszych członków Polskiego Związku
Wędkarskiego w Krakowie. Zaciekawiły nas jego spotkania na wodnych

szlakach, jakich w ciągu 40 lat uprawianego wędkarstwa miał niemąlo.

schronisko — swoje leże, ale i ta

znajomość na nic się nie zdała.
Do owego jeziorka wpadała niewiel­
ka rzeczka.' W tym miejscu, na głę­
bokości kilku metrów, znajdował się
na dnie potężny głaz. Prąd wody
wyżłobił pod nim coś w rodzaju
laskim. Była to Warowna siedziba
naszego królewskiego szczupaka. Ta
ki podwodny bunkier był nie do
zdobycia.

MaJCIEKAWSZA z tych przygód
1 ’

przypada na pierwsze lata

młedzieńcżej pasji Zygmunta Bre-
wińskiego i jego zamiłowania do.
wędkarstwa. Połowem ryb pasjono­
wał się bowiem już Od 12 roku
życia. Mieszkał wówczas w swym
rodzinnym, niewielkim miasteczku
Krośniewice nad rzeczką zwaną
„Okienko", a stanowiącą dopływÓchińi.

NAJCIEKAWSZA PRZYGODA
R YŁÓ to jesienią 1924 r. W pógo-■L’ dny ranek, korzystając ż wol­

nego czasu, mały Zygmuś porwał z
domu wędkę i wybiegł nad rzecz­
kę łowić ryby. Jego wiadomości z

1 zakresu, bądź co bądź
prostej sżttikl, Ograniczały się je­
dynie do skromnego W tym czasie
doświadczenia i zasłyszanych opo­
wieści.

Ale oto W ten dzień stało się cos

dziwnego z jego Wędką. Naprężyła
się nagle jak cięciwa luku, a gdy
ujął ją w rękę omal ńie „uciekla"
do Wódy. Nie było Wątpliwości, że

Złapała się tytn razem nie byle
jaka ryba. Była tak silna, że nie
mogło być nawet mowy o wyciąg­
nięciu jej z wody „na salę".

Cała uwaga chtopca skoncentro­
wała filę wówczas iia jednej naj­
ważniejszej sprawie: — żeby zło­
wiona sztuka nie zerwała wędki i
ńie prżepadla na zawsze W rzece.

Podciągał ją bardzo powoli, coraz

bliżej ku brzegowi, lecz często trze­
ba było popuszczać linkę z powro­
tem do wody, gdy nagłe Zrywy zło­
wionej ryby groziły jej zśrWańienL
Ta napięta operacja trwała około
.godziny. I oto wyskoczył na pia­
sek olbrzymi szczupak, którego aź
się Zygmuś przestraszył.

— Był to mój życiowy rekord,
jeśli chodzi o wagę złowionej ry­
by. Szczupak ważył 13 i pół kilo­
grama!

POTWOR — POŁYKAJĄCY
KACZKI

NIGDY już Więcej nie epól-
kał się pań ze szczupakiem o

tak imponującej Wielkości?
— Owszem, spotkałem się... ale

Było to tylko spotkanie. Niemoż­
liwością było złowienie tego „po­
twora", który — jak go oceniano,
mógł ważyć około 30 kg. A widzia­
no go często, jak polował na dzi­
kie kaczki. Mnie również udało s ę
zaobserwować to niecodzienne wy­
darzenie. Otóż przypatruję się du­
żej dzikiej kaczce, która spokojnie
pluje gładką toń jeziora, aż tu

nagle zatrzepotała przeraźliwie i
W jednej chwili zniknęła pod wodą.
Nie ulegało wątpliwości, że padla
ofiarą żarłocznego Szczupaka, zna­
nego już dobrze w całej okolicy
Takie polowanie na dzikie kaczki
urządzał dość często.

•— I ilikt nie potrafił go złowić? 1______ ____ „ ___ ,..... ....... ......

— Nie. Wiedziano nawet gdzie ma spoinują tylko szczupaki.'Mocowałem

nie tak

ZYGMUNT BREWINSKI
na swoim posterunku.

Foto Fetter
*

— Czy pamięta pan jeszcze ja­
kąś przygodę z rybami?

— Owszem. Znowu będzie mówa
ó szczupaku. Jest w tym awizie
odpowiedź na pytania, jakie zapew­
ne chowa pan w zanadrzu: „Jakie
ryby najchętniej łowię?". Oczywiś­
cie szczupaki. Polowy szczupaka są
najbardziej atrakcyjne, dają dużo
emocji. Szczupaki często wyskakują
pionowo z wody i można je wi­
dzieć ż daleka w całej okazałości.
Są mądre, silne i dochodzą do naj­
większej wagi wśród ryb słodko­
wodnych.

— A więc słuchamy.
SZCZUPAK

i 1953, na

w Ryczowie (w pra-
Wisly). Wyjechałem

20 KG

RYŁO to W foku
Wiślisku w Ryczow

starym korycie
tam w nocy, aby o świcie żająć
już stanowisko. Do południa zło­
wiłem kilka mniejszych ryb, o któ­
rych nie warto nawet wspominać,
aż tu nagle... Ledwie potrafiłem u-

trzymać linkę. Taką silą zrywu dy-

się z nim przez pół godziny. Ujrza­
łem go na moment, gdy wyskoczył
z wody, owym charakterystycznym
dla szczupaków pionowym rzutem.

Mógł ważyć około 20 kg. O wyciąg­
nięciu go na brzeg nie było mo­
wy. Oddzielało mnie od wody dość
szerokie pasmo grzęzawiska. Wresz­
cie w jednym z takich szarpnięć
uczułem, że linka zwolniła się nagle
i pozostała w mym ręku nierucho­
ma. Tak, szczupak „wypluł blachę"
i był już nieosiągalny.

— Chociaż orientuję się, że szczu­
pak zerwał się z wędki, nie bardzo
rozumiem teń termin „WypluT bla­
chę". Może pan zechce wyjaśnić
nam.

— Otóż ryby łapać można na

żywą przynętę, albo na sztuczną.
Jest to tzw. spining. Przynętę sta­
nowi lśniąca ljlaszka, która w wo­
dzie sprawia wrażenie czegoś bar­
dzo smacznego. Czasami po połknię­
ciu owej przynęty wraz z haczy­
kiem, rybie udaje się ją wypluć, a

wówczas można ją złapać już tyl­
ko przy pomocy przysłowiowej soli
posypywanej iia Ogon.

— To znaczy, że ryby potrafią
jednak płatać wędkarzowi różne
figle.

KARPIE — NAJMĄDRZEJSZE
IE tylko figle. .Niektóre ga-

1 ’ tuniki ryb imponują nie lada

mądrością. Do nich należą przede
wszystkim karpie. Obserwowałem
raz z ukrycia, jak duży karp pod­
chodził do zarzuconej przeże mnie
przynęty. Najpierw przez dłuższą
chwilę opływał ją dookoła, trącał
delikatnie pyskiem i bynajmniej nie
miał zamiaru jej skonsumować.
Wreszcie wciągnął ją nieoczekiwanie
i wypluł natychmiast, zanim zdo­
łałem poderwać Wędkę. Taką bły­
skawiczną próbę ponowił jeszcze
kilka razy.

— To rzeczywiście bardzo cieka­
wa obserwacja, ale czas upływa, a

ramy naszej rozmowy na szpaltach
gazety są ograniczone. Jeszcze tyl­
ko jedno pytanie: — jaki był pana
ilościowy rekord W łowieniu ryb
i kiedy to było?

REKORD WĘDKARZA
IE tak dawno, bo w czerwcu

1 ’ 1954 roku na Jeziorze Czćhow-
skim. W ciągu półtorej godziny zło­
wiłem 7 dużych szczupaków, wagi
od 1,5 do 3 kg. Nie tracę jednak
nadziei, że uda mi się jeszcze pod­
wyższyć ten wynik. Żeby tylko wię­
cej było czasu na te — jak pan
to nazwał — snotkania na wod­
nych szlakach. W PZW mam sporo
roboty, wie pan... tej papierkowej.
Jestem w komisji rewizyjnej, w ko­
mitecie redakcyjnym „Wędkarza",
organizatorem szkolenia spińingowe-
go, korespondentem warszawskich
„Wiadomości wędkarskich", instruk­
torem i prelegentem.

— To chyba już wystarczy?
— Owszem... Wyliczania, ale nie

czasu na prawdziwe wędkarstwo.
Toteż z niecierpliwością wyczeku­
ję w każdym roku...

— Wiem już!
— Tak, oczywiście — na urlćip!

(aż)

Na budowie wyraźnie zaważyły
siły mierzone na zamiary i płynność
kadr w MPRB. Zajezdnię budowało
sześciu dyrektorów MPRB, a każdy .

z nich rzucił jakiś cień na budowę.
Dopiero siódmy z kolei — energiczny
dyrektor Roman Jaglarz, postawił
wszystko na jedną kartę, by dotrzy­
mać terminu i — nie dotrzymał.
Wprawdzie zaklina się, że już nigdy
nie przyjmie roboty dla PKS, ale —

przebudowa zajezdni trwa dalej. A
PKS naglił, wreszcie zniecierpli­
wiony sporządził doniesienie do pro­
kuratury.
*," —■_ — ■—_ w*‘ "

. PKS ma pretensje do MPRB 6
opóźnienie terminu robót i niską ja­
kość prac. MPRB znowu wysuwa
pod adresem inwestora zarzut nie-
przemyśłenia budowy i stawiania
stale rosnących wymagań, co przy
braku dokumentacji musiało przy­
nieść fatalne skutki. Można się
zgodzić z oskarżeniem wysuniętym
przez PKS, ale nie można również
odmówić racji zarzutom stawianym
inwestorowi przez MPRB.

PKS nie powinien w ogóle
powierzać robót Miejskiemu Przed­
siębiorstwu Remontowo-Budowlane­
mu, tym bardziej, że zamierzał zwy­
kły remont przekształcić w budowę
nowoczesnej zajezdni. Natomiast
MPRB podejmując się wykonania
remontu zajezdni powinno dbać, aby
nie wpłynął on na obniżenie reali­
zacji planu remontu budynków mie­
szkalnych. Wprawdzie przebudowa
zajezdni była dokonana poza pla­
nem, ale MPRB nie zrealizowało re­
montów mieszkań na sumę około
100 tyś. zł.

ZAKOŃCZENIE Z MORAŁEM

Nie chcemy występować w roli me­
diatora pomiędzy PKS a MPRB.
Oba przedsiębiorstwa w równym stop
niu dzielą pomiędzy sobą winę i od­
powiedzialność za budowę, Irtóra przy
dużych kosztach nie dala należytego
efektu. Warto stąd wyciągnąć drogo
opłaconą naukę na przyszłość, aby
Miejskie Przedsiębiorstwa Remonto­
wo-Budowlane zajmowały się tolko
tymi zadaniami, do których zostały
powołane. Niech remontują mieszka­
nia, niech starają się poprawić kry­
tyczne niekiedy warunki mieszkanio-
w,e w Oświęcimiu, ponieważ od prze­
budowy zajezdni są inne przedsię­
biorstwa, które potrafią to zrobić le­
piej. (woj)

NIE SPIESZY SIĘ Z BUDOWĄ...
AA IMO licznych, nieaktualnych już

terminów wykończenia budynku
— hotel robotniczy na Bielanach na­
dal nie może być oddany do użytku
pracownikom Miejskich Wodociągów.

Nagromadzony materiał budowlany
niszczeje lub „znika" W niewiadomy
sposób, a Miejskie Przeds. Budowlane
nie spieszy się z budową.

CO Z TĄ POCZEKALNIĄ?
Już w lipcu ł komisja orzekła po

trzebę zbudowania poczekalni na przy
Stanku autobusowym W Przegorza-
lach. Pięć miesięcy mija, a poczekal­
ni nie ma...

Czy MPK zapomniało o przyrzecze
niu danemu mieszkańcom Przego-
rzał?

Kor. Pasternak

COŚ „NIE GRA..."

...w zaopatrzeniu barów mlecznych
w Nowej Hucie. W dniu 22.XH .55 r.

bar mleczny w osiedlu C-l nie otrzy­
mał mleka do godz. 9 .

A przecież około 89 proc, pracowni­
ków Nowej Huty je śniadania w ba­
rach mlecznych.

Kor. Satora

Czytelnicy piszą
W SAMYM CENTRUM

HRZANÓW to miasto przyszłości.
'J Rozbudowują Się fabryki, Wzńóśi

się nowe dumy mieszkalne, przyby­
wa ludzi.

Zjawisko to pociąga za sobą — nie
ućhrormy, a jakże charakterystyczny
w naszych czasach — wzrost potrzeb
i konieczność lepszego zaopatrzenia.
Trzeba lojaln.e przyznać, że dużo
zrobiono w tej dziedzinie.

Mimo katastrofalnego braku ló&ali
sklepowych, miasto dysponuje dosta­
teczną ilością placówek handlowych.
Na każdym kroku spotyka się skle­
py spożywcze i tekstylne. Powstały
również w ostatnim Okresie, godne
miasta fabrycznego, sklepy z arty­
kułami przemysłowymi. Pierwsza re­
prezentacyjna placówka tego rodzaju
mieści się w rynku, druga — niemal
z nią Sąsiaduje. Trzeci sklep z arty­
kułami technicznymi „Foto~optyka“
powstał w centrum dzielnicy handlo­
wej, prży głównej ulicy miasta.

W Uhfżanowie otwarto pierwszy
bodaj w naszym województwie, bar
garmażeryjny.



STYCZEŃ

Czwartek

Edwarda

znalezć
/I /«t-

: tiiedaw- .

zamiesz-
jest „7"?

wychodzl

Zabawa
w »chowanego«
C PRA HM wymagała osobistego

kontaktu. Adres został skrupu­
latnie wypisany na kartce, osiedle

A-31, blok 7, mieszkanie...

Wyruszamy do Nowej Huty. Po­
siadając dokładny adres,
chyba nie będzie trudno,
nak...

Osiedle A-3t jest. Stoją
no wybudowane bloki, juz
kale. Tylko, który ■z nich
Po czym można poznać?

Z jednego budynku
mężczyzna.

— Przepraszam, który
nr 7?

— Gdzieś tu w pobliżu. Ten, z

którego wyszedłem to 11.

Idziemy dalej. Na poszukiwany
blok nie możemy natrajić. Pytamy
innego mieszkańca osiedla A-31.

Długo namyślał się, wreszcie stwier
dzlł.

- Nie wiem, ale pewnie z tam­
tej strony, bo tu jest blok 9.

— A czy bloki mają jakieś ozna­
ki przynależności do danego nume­
ru?

Nasz rozmówca oburzył się
— Naturalnie. O, tu są numera­

cje bloków!

Rzeczywiście są. Białą kredą lub

wapnem wypisana strzałka oraz nu­
mer, mniej więcej w okolicy piwni­
cy, ewentualnie nieźle ukryty na

narożniku. A że ostatnio padały
deszcze, wszystkie ^napisy są po­
rządnie uszkodzone...

„Po nitce do kłębka", a raczej
według uszkodzonych numerów z

wapna, znaleźliśmy po długich tru­
dach blok nr 7.

— Czy Nowa Huta jest miastem,
czy też nie? Bo w żadnym innym
mieście czegoś podobnego nie md

(P)

Hłoizież Kuwej Huty
opracowuje program
dla swego klubu
*7 POCZĄTKIEM stycznia, otwarły■£-' zostanie', w byłym lokalu „Kra­
kowianki", klub młodzieżowy. Obec­
nie trwa tam remont lokalu, pro­
wadzony przy pomocy nowohuckich
ZMP-owców a także... konkurs na

opracowanie
klubu i jego

Spodziewać
dzież Nowej „

udział w konkursie, nadsyłając Jo
Zarządu Zakładowego ZMP uwagi
i plany.

dziennego programu
nazwę.

się można, że mło-
Huty weźmie *' liczny

Prasę
hydrauliczną 100 X 120 ton (stół 100 X cm)

Gilotyny
do papieru (długość noża 100 X 120 cm)

zakupimy natychmiast.
Oferty z opisem technicznym kierować: ,,INCO“, Warszawa,

ul. Wspólna 25. K-3

ZaujiasSoazsienBe

Dyrekcja W.P.H.S. Hurtownia w Krakowie podaje do wiado­
mości, że biura W.P.H.S. Hurtowni mieszczące się dotychczas
przy ul. Długiej 1 zostały z dniem 30.XH.1955 r.

PRZENIESIONE
do budynku przy ul. Parniej 3

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI
Km. 707/55. Komornik Sądu Powiatowego w Wadowicach, ul. Sien­

kiewicza L. 15 podaje da publicznej wiadomości, że dnia 15 lutego
1956 r. o godzinie 10-tej w Sądzie Powiatowym w Wadowicach, pokój
Nr. 59 odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu nierucho­
mości, stanowiącej współwłasność Julii Gebauer, Marii Cholewka
i Skarbu Pańrtwa po 1/3 części, celem zniesienia współwłasności tejże.

Nieruchomość objęta jest zbiorem dokumentów Zd. Nr. 2517 Sa.du
Powiatowego w Wądowicach urządzonego dla zaginionego wykazu hi­

potecznego lwh. 130 księgi gruntowej gminy katastralnej, Wadowice,
składającej się z działki budowlanej 1 kat. 114 1 gruntowej 1 kat. 149
łącznego obszaru 658 m kw., położonych między placem Armii Czer­
wonej ą ulicą Piaskową. Na parcelach tych znajdują się dwa budynki
a to jeden frontowy od placu Armii Czerwonej oznaczony Nd. 16,
składający śią ze sklepu, magazynu, i trzech pokoi i kuchni. Drugi od
ulicy Piaskowej Nd. 2 piętrowy, składający się z sieni wjazdowej,
4 izb i 2 kuchni. Pomiędzy tymi budynkami znajduje się jedna oficyna
piętrowa o 2 izbach i 2 kuchniach. Druga oficyna grożąca zawaleniem
o jednej izbie. Poza tvm znajdują się zabudowania gospodarcze. Nie­
ruchomość oszacowana została na 206.481 zl — cena wywołania wy­
nosi 137.654 zł. Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć
rękojmię ,w wysokości 20.643.10 zł oraz przedłożyć zezwolenie na kupno
nieruchomości wydane przez Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Krakowie.

K-8

PRMOWN8CY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW BUDOWLANYCH i EKONOMISTÓW
zatrudni z dniem 1 stycznia 1956 r. Wojewódzki Zarząd Budowlanych
Przedsiębiorstw Powiatowych w Olsztynie. Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Warunki mieszkaniowe do uzgod­
nienia. Zgłoszenia osobiste lub na piśmie przyjmuje Dział Kadr
W.Z.B.P.P. w Olsztynie, ul. Barbary 9, I piętro, pekój nr 5. K-4185

zasłużoną opinią
Boryka się on z licznymi trudnościami:

loka! wymaga remontu
a biblioteka —

większego pomieszczenia
P IERWSZE promienie lamp w dlu gie, zimowe wieczory sprowadzają

stałych bywalców na ul. Filipa. Robotniczy Klub ZŻK tętni gwa­
rem i życiem.

Zza uchylonych drzwi słychać muzykę. Czasem
echo pieśni. To ćwiczą zespoły. Jest ich dużo i na
mie.

40 tys. zl nagrody
za cenny wynalazek
otrzymają dwaj
racjonalizatorzy

z Iniua lichkiej Spółdzielni
im. Komuny Paryskiej
LI ENERATOR wysokiej częsitolli-

wości do spawania rolkowego ma

terialów z tworzyw sztucznych —

to wynik żmudnej pracy inż. Micha­
ła Kibińskiego i mgr Witolda Sta-
nisza z Inwalidzkiej Spółdzielni mi.
Komuny Paryskiej w Krakowie. No-
wv pcmys! racjonalizatorski nadaje
się również do zastosowania przy
spawaniu elektrodowym, przez za­
mienienie rolki odpowiednimi elek­
trodami.

Generatory były produkowane do­
tychczas w Inwalidzkiej Spółdzielni
1 Maja oraz w Warszawie na Żera­

niu jednak koszty produkcji tych a-

parałów były bardzo wysokie. Udo­
skonalenie techniczne inż. Kubińsikie-

go i mgr Stanisza polega na tym,
że ich aparat, w porównaniu z do­
tychczas produkowanymi, posiada
znacznie prostszą konstrukcję, stąd
koszt jego budowy jest znacznie niż­
szy.

Nowy model aparatu jest poważ
nym wynalazkiem ze względu na

to, że daje kolosalne możliwości

produkcyjne.
Komisja Wynalazczości przy In­

walidzkiej Spółdzielni im. Komu­
ny Paryskiej zleciła racjonalizato­
rom opracowanie szczegółowej do­
kumentacji technicznej, by móc

przystąpić w najbliższym czasie clo

seryjnej produkcji aparatu. Cen­
tralna Komisja Wynalazczości
przy Waj. Związku Spółdzielni
Pracy zatwierdziła dla wynalaz­
ców nagrodę w wysokości 49 tys.
złotych, (mai)

Komornik: Adam Pochlcpień

mury przyniosą
wysokim pozio-

ZESPÓŁ chóralny
osób, muzyczny

a jedyny w Polsce

liczy około 100
34, taneczny 24,

..
_____

— występujący
Festiwalu zespól akrobatyczny

20 osób.
Dzieci mają zespól taneczny oraz,

teatrzyk kukiełkowy, gdzie same ro­
bią lalki, a potem zamieniają się
w aktorów, przedstawiając dla swo­
ich rówieśników. W dziecięcym ga­
binecie modelarskim stoją modele
samolotów, płyną po pólkach frega­
ty i kontrtcrpedciwce...

Klub odwiedza co dzień dużo
młodzieży. Siedzą przy stolikach,
rozmawiają, czytają, grają w ping-
ponga.

— A jak jest w niedzielę na „po­
tańcówkach"?

— U nas spokojnie — opowiada
kierownik Klubu, Jerzy Król. — Je­
żeli nawet ktoś przyniósłby w

kieszeni „ćwiartkę", to nie ma jej
gdzie wypić. Wszystkie boczne sale
są pozamykane i nie ma się gdzie
schować.

Co najmniej 15 młodych ludzi
hałasuje nad szachownicami. Przysz
Ii mistrzowie świata wprowadzają
w życie zasadę kolektywnego, na­
tychmiastowego rozwiązania trud­
nych szachowych problemów...

Ludzie są tu przywiązani dc
swego Klubu. Już nie wyobrażają
sobie bez niego życia. Świetnie
natomiast wyobrażają sobie życie
bez... odczytów, organizowanych
przez Klub, po prostu nie przy­
chodząc na

’
~

zakładowe
DOKP nie --------- - —

..

propagować odczytów, opartych na

tematyce TWP, wśród swoich pra­
cowników.

Jedną z ważnych spraw jest
przyspieszenie generalnego remon­
tu, bardzo Klubowi potrzebnego.
Tymczasem o remoncie ani sły­
chać, natomiast tzw. „czynniki"
urządzają figle w postaci niespo­
dziewanego wypożyczania sali in­
nym instytucjom.

VĄZ NIEDZIELĘ 6 listopada ub.
* '

roku, kiedy miało być przed­
południowe przedstąwienie teatru

kukiełkowego dla zawiadomionych
już o tymi dzieci, okazało suę, że
salę trzeba koniecznie wypożyczyć
na „wywiadówkę" dla Technikum
Kolejowego, bo to... akcja politycz­
na. Dodajmy, że Technikum dyspo­
nuje własnymi salami.

I jeszcze jedno: biblioteka Klubu,
licząca 7.000 tomów i przeciętnie
5J czytelników przychodzących dzień

nic. Przyczyna: rady
licznych placówek

uważają za stosowne

Itódaąuie Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny 1 sekre­

tariat 246-78, dztal miejski 546-34, dzfai
terenowy 219-48. Łączności z Czytelni­
kami 542-53 (w godz, 10—17), dział spor­
towy tel. 543-58,
Zam. nr 22 B—7 — 20039

Z feofru

„Żołnierz królowej Madagaskaru
w Teatrze

AT OWA pozycja repertuarowa kra-
1 ’ kowskich „Kolejarzy", komedia

muzyczna Tadeusza Sygieiyńsikiego
„Żołnierz królowej Madagaskaru",
otizymóila adaptację Juliana Tuwi­
ma. Ten świetny pisarz wydobył lek
ki, pogodny nastrój tego utworu.

Komedię „Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru" wystawiono w Łodzi w

1946 r. Rolę prowincjonalnego me­
cenasa zagrał Ludwik Sempoliński,
a jako Kamila zabłysnęła Mira Zi­
mińska.

Warto przypomnieć, że pierwsze
przedstawienie tej sztuki odbyło się
jeszcze w warszawskim Teatrze Lei- >
nim. Wówczas partnerem Zimińsikiej
był nieodżałowany Mariusz Maszyń-
ski, który osierocił nasze sceny w

czasie warszawskiego powstania.
Z uznaniem podnieść trzeba wy­

siłek krakowskiego teatru, który
posiada stosunkowo szczupłe zaple­
cze dla tego rodzaju widowiska. Pro
blemem staje się tu odpowiednie u-

»

OGŁOSZENIA DUOBHE
ZGUBY

K.OBAS Helena, zamieszkała w Krako­
wie, zgubiła indeks nr 01927 wydany
przez Wyższą Szkołę Ekonomiczną.

16576

NAWARA Adam, zamieszkały . w Ba­
tów''ach, zgubi! indeks wydany przez
AGH. 16531

SIWEK Anna, zamieszkała w Krako­
wie. zgubiła indeks nr 3443 wydany
przez UJ. 16536

LESTKTEWTCZ Stanisław, zamieszkały w

Krakowie, zgubił legitymację szkolna
wydaną przez Wydział Architektów
P. K. 16595

OPALIŃSKA Anna, zamieszkała w Kra­
kowie. zgubiła legitymację studencka
nr 1095 wydaną przez Politechnikę Kra­
kowską. • 16596

RÓJ F.roms’aw, zamieszkały, w Krako­
wie. zgubi! legitymacię Związku Zawo­
dowego nr 836199, legitymację służbo­
wą nr 5/35 oraz przepustkę stalą nr

00620, wydaną przez Hutę Im. Lenina.
15910

nie, gnieździ się w malutkim pokoi­
ku. Tymczasem na dole jest sto­
łówka, która może wydawać 800 do
1.200 obiadów dziennie, ale od cza­
su. kiedy zestala stołówką Techni­
kum Kolejowego, wydaj e 160 posił­
ków. Czy nie można by uczniów
przenieść do stołówki OZK przy
ul. Lubicz — a więc równie nieda­
leko od internatu — lokal albo
oddać Kfcbowi. albo w pełni wy­
korzystać na stołówkę?

K LUB pracuje dobrze, a nie-
11 mała to zasługa oddanych tej

pracy świetlicowych: Króla i Ja­
strzębskiego.

Czeska gazeta „Ostrawski kole­
jarz", wychodząca w Ostrawie, pi-
śze co następuje:

„Bogata jest działalność Klubu
krakowskich kolejarzy — jak bat-
dzo, że na opisanie jej nie wy­
starczyłoby całego numeru nasze­
go pisma". (bz)

Postają nowe skiepy
z artykułami gospodarczymi,

technicznymi
oraz »ksmisy«różnych branż

I AK już podawaliśmy, z nowym ro
’ kiem zcsta;~ przejęte przez han-

del uspołeczniony
pozostające dotąd
wataych.

Miejski Handel

niektóre skiepy,
w rękach pry-

Miejski Handel Detaliczny Arty­
kułami Gospodarstwa Domowego i
Chemicznymi projektuje otwarcie
dwóch nowych sklepów z naczynia­
mi emaliowanymi, aluminiowymi

’

ocynkowanymi. W Rynku Głównym

w naszych
świetlicach
Z"1 ENNĄ inicjatywę podjął Woj.

Klub Towarzystwa Przyjaźni
Poisko-Radzieckiej. W ramach swej
działalności poradniczej, przewidział
wydawanie cyklu zatytułowanego
„Bajki w naszych świetlicach", dla

użytku zespołów świetlicowych Kra­
kowa i woj. krakowskiego.

Pierwszy zeszyt z tego cyklu już
się uikazał i zawiera trzy utwory
najpopularniejszego bajkopisarza ra­
dzieckiego, Sergiusza Michałkcwa,
w wolnym przekładzie i adaptacji
Włodzimierza Brzezickiego. Bajki
„Dziadek Mróz i Wnuczek Mroztk"
oraz „Wdzięczny Zając" są insceni­
zowane, a „Bajka o niedźwiedziu,
który znalazł fajkę", stanowi utwór,
na którego inscenizację Woj. Klub
TPP-R ogłasza konkurs. W konkur­
sie mogą .wziąć udział świetlicowe

zespoły szkolne, zakładowe i gro­
madzkie. (l)

U

Radomiu
udała jest
gdzie od-
„Zołnierza

Kolejarza
stawienie rekwizytów. Jednak
ki ambicji zespołu, zdołano poko­
nać te trudności.

Szczególnie utrwaliły się w parnię
ci dekoracje Romualda Nowickiego,
wyobrażające stację w

' '

(sprzed 100 laty). Również
scena w Teatrze Letnim,
bywa się przedstawienie
królowej Madagaskaru".
Q TRONĄ muzyczną widowiska za-

jął się doświadczony praktyk
A. Krajewski, ten sam, który opra­
cował muzykę „Króla włóczęgów".
(Jak wiadomo, za przedstawienie to

krakowscy Kolejarze zostali wyróż­
nieni na festiwalu wojewódzkim).

Reżyser Eugeniusz Białek — Za-
lucki wykorzysta! umiejętnie scena­
riusz inscenizacyjny J. Warneckiego:
wydobył zarówno humor, jak i obraz
śród 'Wiaka. Byl poza tym wykonaw­
cą roli Mazurkiewicza z Radomia, któ
ry dostaje się w wir stolicy. W roli
tej okazał dużo humoru.

Opiekę choreograficzną roztoczyła
Zofia Więcłąwówna, artystka Stare­
go Teatru. Znalazła chętnych_wspól-
praeowników
Makowskiej, _ _

Hanny Niżyńskiej i Haliny
które tworzą zespół baletowy
wieka.

ROLI Kamili ujrzeliśmy Alek-
’

Sandrę Knapik. Miała ona

dość werwy, aby dokonać licznych,
scenicznych podbojów.

W rolach sióstr wyróżniły się: Sta
Uislawa Sukiennik i Kazimiera Skal­
ska. Niesfornym Kaziem była He­
lena Miszkiel.

W pierwszej odsłonie wyróżniła
się postać funkcjonariusza kolejo­
wego, Nikifora, grana przyjemnie
przez Józefa Knapika. Trafnie rów­
nież nakreślił sylwetkę mieszkańca
Radomia Jan Pieklus.

Jako reżyser teatralny, upamiętnił
się Maksymilian Melanows.ki. W koń
cr-wym epizodzie, rozgrywającym się
w gabinecie restauracyjnym, wyróż­
ni! się jako kelner Stefan Pasieka.

Wodewil został przyjęty bardzo
serdecznie przez krakowską publi­
czność.

I

w osobach: Barbary
Ireny Gregoraszczus,

Bulki,
wido-

J. Janowski

KRAK3V/SKIS

godz. 19-15

Słowackiego — godz. 19.15 „Pierw­
szy dzień święta".

Stary (duża sala)
„Dom kobiet". ,, .

Poezji — godz. 19.15 „Mąz i zo­
na". ~

Młodego Widza — godz. 19.00 „Opo
wieść zimowa".

Ludowy (Nowa Huta) —- godz. U
„Krakowiacy i górale".

Groteska —. nieczynny.
Estrada Satyryczna — godz. 19.30

„Plotki z morałem".
Kolejarza — godz. 19 „Żołnierz

królowej Madagaskaru".

Apollo — „Zaczarowany rower"

godz. ■16. 18, 20.

r.r 22 powstanie nowy sklep, sprze­
dający wyłącznie radioodbiorniki.

Przewiduje się też otwarcie dwu
nowych sklepów drzewno-szczol-
karskich, jednego sklepu koszykar
skiego i wyrobów drewnianych, ze
szkłem elektrycznym, elektrotech­
nicznego, ceramiki glinianej, cera­
miki lekkiej luksusowej oraz skle­
pu chemicznego.

Miejski Handel Detaliczny .Arty­
kułami Przemysłowymi Różnymi
uruchomi cztery nowe sklepy ko­
misowe. Proje' tuje się placówkę
komisową, w Której sprzedawane
będą obrazy malarzy współczes­
nych oraz zagraniczne farby olej­
ne, płótna do obrazów, palety,
pędzle i inne. Sklep taki będzie
jedynym w Krakowie, a nielicz­
nym w kraju.

Pomysł utworzenia takiego „ko­
misu" zasługuje na uznanie i jest
godny naśladownictwa. Nasi arty­
ści malarze nie mają bowiem
do tej pory placówki, pośredni­
czącej pomiędzy twórcą n odbior­
cą.

7 OSTANIE też utworzony drugi
*■-* z kolei „komis" aparatów ra­

diowych i sprzętu fotooptyczne-
go oraz drugi „komis" części teeh

nicznych, ze szczególnym uwzględ­
nieniem części samochodowych. OJ
nowego roku, przybędzie także,
pierwszy w Krakowie, „komis" ga­
lanterii męskiej.

MHD Artykułami Przemysłowymi
Różnymi uruchomi w najbliższym
czasie dwa sklepy guzikarsfcie: przy
ul. Floriańskiej i na Podgórzu.

(Mai)

Kronika
Krakowa

grudnia ub. roku, krakow-
„komisy" wykonały plan ro-

w 100,9 proc. Wartość sprze-

30
skie
czr.y
danych w ciągu roku towarów w

16 komisach branżowych i 2
branżowych wyraża się

i 20.070.000 zł, czyli ponad
Więcej, aniżeli przewidziano.

5 W tym samym dniu plan rocz-

dzię- ny wykonały również sklepy ga-’ lanterii skórzanej i kolektury Lo­
terii Pieniężnej, podlegle .Dyrekcji
Miejskiego • Handlu Detalicznego
Artykułami Przemysłowymi Różny­
mi.

5 sklepów’ galanterii skórzanej wy
konało plam w. 112,7 proc. Szcze­
gólnie wyróżni! saę sklep nr 206
pizy ul. Floriańskiej 20.

3 kolektury MHD wykonały plan
w 106,7 proc. Pierwsze miejsce
wśród nich zajęła kolektura nr

1’3 przy placu Wiosny Ludów

(gdzie padla ostatnio wygrana 100.000
złotych), (mai)

---- ♦-----

wielo-
suir.ą

niilio.ą

DRN Kleparz
zorganizowała naradę
z dozorcami
i admin stratorami
domóiu
Y') DDZIAL Gospodarki Komunal-

nej Prezydium DRN Kleparz
zorganizował, w drugiej połowie
gi udnia ub. r„ narady z dozorca­
mi i administratorami. Celem na­
rad było przypomnienie o obowiąz­
kach do'zoieów i administratorów w

okresie nadchodzącej zimy..
Narady były dobrze

ne i cieszyły się dużą
Udział w nich wzięli
ciele oddziału zdrowia
skiego Przedsiębiorstwa Oczyszcza­
nia, Zw. Zaw. Pracowników Gos­
podarki Komunalnej i Zrzeszenia
Prywatnych Właścicieli Nieruchomo
ści.

Nie we wszystkich natomiast na­
radach z dozorcami domów wzięła
udział Milicja Obywatelska, której
obecność była niezbędna.

Przodującym '._ ...

wiele nagród: buty, żelazka elek­
tryczne, nagrody pieniężne i dyplo­
my uznania,

przygotowa-
frekwencją.
przedstaw-

DRN. Miej-

dozorcom rozdano

Str. 5

Mistrz świa-

Uciecha — „Przed potopem" —

godz. 14. 17.20.
Warszawa — „Irena do domu" —

15.45, 18, 20.15.

Wolność — „Elżbieta — Joanna
— Lyzistrata — 16. 18, 20.15.

Sztuka — „Godziny nadziei" —

16, 18, 20.1'1.

Młoda Gwardia ■
ta“ — 16,18.2015.

Przyjaźń — program dla dztec1

15, 16, — „Siedem piękności" goiz.
17, 18, 19. 20.

Związkowiec — „Dama z portre­
tu" godz. 17, 19.

Świt — „Zaczarowany rower"

godz. 16, 18, 20.

Stal — „Liliomfi" godz. 13.15, IR,
20.15.

Wanda —

15.45. 18. 20.15.

Kino Chemik — „Dzieci party­
zanta" — godz. 19.

godz.„Trzpiotka1

Pałac Sztuki — wystawa X-lecia
rzeźby okręgu krakowskiego ZPAP.

Dom Plastyków — wystawa zburoi
wa. Czynna od godz. 10 do 18.

Wystawa historii Wawelu — wtór-

ki, środy, czwartki, godz. 9—14 30,
piątki godz. 12 — 13.

Muzeum Archeologiczne prty PAN

(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (u U

Smoleńsk 9) — wystawa.
Muzeum Etnograficzne (pl Wolni*

ce11)— „Sztuka w stroju ludo­
wym".

Wystawa w domu Szolayskieh (pL
Szczepański 9).

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa (ul, św. Jana 12).

Pałac Sztuki — wystawa OsTęgu
ZPAP.

SARP (ul. św. Jana 115 — wysta­
wa szkiców architektonicznych Ta­
deusza Janowskiego Otwarta w ga­
dzinach10—121IB—20.

DYŻURY
Pogotowie milicyjne S33-S3.

Straż Pożarna

PogotdWie
miradzkiego
pomocy we

padkach 1
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą dobę.

DYŻURY APTEK

76, Karmelicka 23, Szcze-
1, Lubicz 7, Długa 88, Kra-
19, Kościuszki 18 i Pslrow-

telefon nr 08.

Ratunkowe — ul. S e-

1. Telefon 09. Uiziela

wszystkich nagłych wy-
nagłych zachorźeniaoh

Dietla
pańska
kowska
skiego 27.

DYŻURY SZPITALI;

DYŻUR CHIRURGICZNY

HI
Prądnicka- 37).

Klinika Chirurgiczna AM (ul.

DYŻUR POŁOŻNICZY

II Klinika Położnictwa i Chorób
Kobiecych AM (ul. Prądnicka 37).

CZWARTEK — 5.1.1956 R.

5.00 Początek audycji 5.05 Kwad­
rans walców 5.20 Gimnastyka 5.30
Stan pogoay i wiadomości 5.16
Muzyka w wyk. ork. dętej 5. -15
Kalendarz radowy 5.50 Program
dnia 5.55 Aud. dla wsi 6.30 Stan
pogody i dziennik poranny 6. u)
Koncert ortlc. rózgi, wrocł. 7 .10 S -

liści w repertuarze mel. tanecznych
8.00 Stan pogody i wiadomości 8.06
Wesołe melodie i piosenki 8.30 Stan
pogody i wiadomości 8.36 Muzyka
symfoniczna 9.00 Piosenka tygodma
12.04 Wiadomości 12.10 Przegląd pra­

sy 12.15 Muzyka rozrywkowa 12.8-5
Omówienie programu II 12.40 Ro­
syjska muzyka operowa 13.30 Utw' -

ry w wyk. Cecylii Konopackiej 13.45
Dla wychowawczyń przedszkoli 13.5J
Muzyka rozrywkowa 14.00 Wiado­
mości, informacje i • komunikat o

stanie wód 14.10 Gra zespół T. We­
sołowskiego 14.30 Studenci PWSM
przed mikrofonem: Halina Schu­
bert — śpiew, Anna Rudnicka —

fortepian. Piotr Łóboz — akomp. --

niament 15.00 Orkiestry rozrywkowe
15.45 Koncert organowj w wyk.
Urszuli Kamińsikiej 16.00 Koncert
16 30 Dziennik krakowski i komu­
nikat meteor. 16.50 Melodie tanecz­
ne 17.00 Dla dzieci 2 bajki Pietra
Camusa 17.30 Aud. slowno-muz.
18.10 Piosenka tygodnia 18.15 Wia ­
domości 18.20 Koncert krak. chóru
PR pod dyr. T . Dobrzańskiego 18.15
„Zwierzenia dobrego przyjaciela"
19.00 Muzyka i aktualności 19.25
Zagadki muzyczne 20.00 „Cyrano Je
Bergerac" słuch, wg sztuki E. Ru-
standa 21.30 „Z kraju i ze świata"
22.00 Mel. taneczne w wyk. sek­
stetu organowego rozgł. krak. 22 .20
„Królewna" — odcinek pow. A . Pi­
wowarczyka 22.50 Muzyka symfo­
niczna 23.25 Muzyka taneczna 23.50
Ostatnie wiadomości 24.00 Hymn •

koniec audycji.



fisAo SPORTOWE
Już uj tym roku na własne oczy

zobaczymy „mityczne" rugby
J? OZPORZĄBZENIEM przewodniczącego GKKF z grudnia ub. r . wpro-
11 wadzona została w Polsce gr* sportowa rugby (czytaj ragby). Po­
wołano również komisję organizacyj tlą Sekcji Rugby GKKF w skła­
dzie: przewodniczący red. A. Karp’ński, wiceprzewodniczący red. W. Gid
żyński i red. Si. Piotrowski, sekretarz red. J. Wojdyllo, komisja spor­
towa: mgr Balcerzak i Whetheiad.

Emil zdecydował się
na 10 km i maraton

w Melbourne

PRASA czechosłowacka dono­
si, że Emil Źalopek będzie

biegał na Olimpiadzie w Mel­
bourne 19 km i maraton. Za-

topek weźmie również odział w

dorocznym biegu 1‘IIumanite w

Paryżu.

63,24 m

rzucił młotem

rekordzista świata
Michał Kriwonosow

Na zawodach lekkoatletycznych
w. Pekinie, z ludzialdm drużyny ra­
dzieckiej, odbywającej obecnie tour­
nee po Chinach Ludowych, rekor­
dzista świata w rzucie młotem
(64,52) Michał Kriwonosow osiąg­
nął doskonały wynik 63,24 rn.

Turniej szachowy
w Krynicy v

We wtorek) uczestnicy . turnieju
szachowego ;w Krynicy dogrywali
odłożone partie. Z 9 odłożonych par­
tii aż 5 zakończyło się wynikami
remisowymi (Sojka — Gromek, Bo-
lesławski — Tarnowski, Gromek —

Puc. Puc — Boleslawsfci, Uhlmann
— Karaklaicz). W pozostałych par­
tiach Puc wygrał z Tarnowskim,
Milicz pokonał Sojkę, Karaklaicz
wygrał z Gniotem i Luczynowicz
Wygrał z Gniotem.

W turnieju prowadzi Dittmann

(NRD) i Milicz (Jug.) — po 2,5 pkt.
przed Uhlmann em (NRD), Pucem i

Karaklaiczem (obaj Jugosławia) —

po 2 pkt.

Plotki
ze świata

. Z JUGOSŁAWII. Jeden z najlepszych
piłkarzy świata Zarko Dolinar został

zawieszony na trzy miesięce przez

swój związek, który zarzuca, że kiedy
trzeba grać w kraju, Dolinar jest cho­
ry, a przed każdym zagranicznym tour­
nee błyskawicznie powraca do zdrowia.

Z BUENOS AIRES. Na majątku fe­
nomenalnego kierowcy samochodowego
Jean Manuel Fangio został położony
areszt przez nowy rząd argentyński. Do

konano tego na podstawie dekretu o

konfiskacie majątków zdobytych dzięki
poparciu byłego rządu 1 Perona, które­
go poparciem cieszył się Fangio.

Z tym lataniem było gorzej, zwłaszcza r.a szybowcach.
W ciągu trzech miesięcy udało mu się wykonać zaledwie dwa
większe przeloty: otwarty do Krakowa i na trójkącie Nowy
Targ — Czarny Dunajec — Raba Wyżna — nieco ponad czter­
dzieści pięć kilometrów. Nie zdobył zatem srebrnej odzna­
ki, do której zabrakło mu pięciogodzinnego lotu... A przeceż
nie opuścił ani jednej niedzieli lotnej!

Kurs pilotażu motorowego kulał, zarówno z powodu nie­
licznego i zużytego sprzętu, jak z przyczyn atmosferycznych:
lato było marne i dżdżyste.

Wywrót rozkładał ręce:
— W Warszawie jest reorganizacja. Jak tam dojdą do ła­

du, to sprzętu będzie do nagiej krwi i jeszcze trochę. A na

pogodę ja nie mam żadnego wpływu. Na świętego Medarda
lalo? Lalo! No to czego chcecie? Musi być mokre lato.

■Potem spoglądał po chmurnym niebie i potrząsał glówą.
Mimo wszystko Szary we wrześniu zaczął latać samodziel­

nie, a pod koniec października jego łączny nalot wyniósł pra­
wie dziesięć- godzin.

*

W listopadzie spadły pierwsze, bardzo obfite śniegi. Zarząd
sekcji narciarskiej AZS wysunął Bolesława Szarego’ do

ogólnopolskich zawodów kombinowanych, k.óre miały się od­
być w lutym. Czołowa grupa zawodników już teraz rozpoczę­
ła trenińg w biegach i zjazdach, a Szary niemal wszystkie
wolne chwile spędzał na nartach.

Jeździł na „Sza-Gach". które doskonale zdały egzamin i któ­
rych masowa produkcja już się rozpoczęła. Miały tę zaletę, że
w ospie nie trzeba było używać do nich smarów; masa pla­

styczna Guzowskiego zapewniała im znakomity poślizg na

każdym śniegu i dostateczną lepkość przy podchodzeniu. Po­
za tym była bardzo lekka i trwała, a koszty jej fabrykacji
na skalę przemysłową stosunkowo niewielkie.

Wiadomość o tym wynalazku szybko •■ozeszla się po ca­
łej Polsce; do wytwórni napływały wciąż nowe zamówienia,
centrale zbytu jrtykułów sportowych dobijały się o pierw­
szeństwo w ich realizacji. Szary otrzymał znaczną nadwyżkę
i zainkasował przypadającą mu połowę premii.

Jennert dowiedział się o tym wszystkim od Guzowskiego,
ponieważ po ostatniej rozmowie z siostrzeńcem był na niego
obrażony i przestał go dostrzegać. Teraz, pod wpływem opinii
inżyniera, jego uraza do Bolesława zaczynała się zacierać.

Sekcja projektuje sprowadzenie
trenera oraz filmu szkoleniowego. W

lutym zorganizowany zostanie kurs
dla instruktorów, a 14 stycznia od­
będzie się w GKKF specjalna na­
rada na temat wprowadzenia rugby
w Polsce. Krajowy przemysł spor­
towy rozpoczął już produkcję piłek
do rugby.

Q EKCJA rugby zwróciła się rów-
nież do organizatorów Wyścigu

Pokoju z propozycją sprowadzenia
do Polski dwóch czołowych zespo­
łów z CSR i Rumunii, celem ro­
zegrania w maju spotkań pokaz -

wych w miastach etapowych Wy­
ścigu.

Zgłoszenia istniejących już zespo­
łów rugby, zorganizowanych i nie-
zorganizówanych w zrzeszeniach,
przyjmuje sekcja rugby GKKF, War
szawa, al. Róż 7. Równocześnie
Sekcja zwraca się ż prośbą dv
wszystkich, którzy grali w rugby i
ewentualnie posiadają kwalifikacje
instruktorskie, aby porozumieli się
z nią.

*

P ODOBNO niegdyś, w czasach tak
odległych, że pamiętają je tylko

starsi kibice, gra sportowa nosząca
angielskie miano — rugby — była
uprawiana w Polsce przez zespoły
akademickie. Z czasem straciła zwo

lenników, a po wojnie nie słysze­
liśmy o niej w ogóle.

Owszem, dość często nawet uka­
zywały się w naszej prasie informa­
cje i krótkie artykuliki na temat

. rugby, ale uprawianego w USA.

(Stwierdzono w nich, że jest to gra
(brutalna, ostra i niebezpieczna d'.a

(zdrowia zawodników.

W związku z tym, nie wtajemni­
czonym należą się pewne wyjaśnie-
jnia. Tzw. amerykański futbol, na­
szywany również rugby to gra rzeczy­
wiście nie najłagodniejsza. Wystar­
czy spojrzeć na zdjęcie z meczu

amerykańskich „rugbistów", aby
przekonać się, że facet ubrany w

średniowieczną nieomal zbroję z

naramiennikami, nagolennikami i

kaskiem na głowie, widocznie boi

się trochę o swą skórę.
R UGBY, które zostało oficjalnie

wprowadzone w Polsce, ma tyl­
ko pewne cechy zewnętrzne, wspól­
ne z tamtą grą, mianowicie wy­
miary boiska i kształt piłki. Poza
tym różni się od mej zasadniczo.
Zawodnicy rugby występują w nor­
malnym stroju piłkarskim, ponie­
waż ostrą grę hamują ostre przepi­
sy. Gra jest, niewątpliwie męska,
ale nie brutalna, wymaga dużej
sprawności fizycznej, odwagi, inte­
ligencji, zręczności, to jest tych przy
miotów, które chcielibyśmy przecież
widzieć w każdym sportowcu.

M AMY nadzieję, że rugby „przyj-
mie się“ na polskim gruncie.

Garstka zapaleńców, która w tej
chwili pracuje nad jej rozwojem
(prawie sami dziennikarze) ma uosć
ambitne plany i jeśli potrafi wpro­
wadzić je w życie, może już w

przyszłym roku będziemy świadkami
spotkań rugby na wysokim pozio­
mie. Tak. tak, na wysokim. Rugby
jest tą właśnie z nielicznych gier
sportowych, w których wysoki po­

ziom uzyskuje się niezwykle szybko.
Naturalnie do tego konieczny jest
taki „drobiazg" jak rzetelna praca.

A zatem startującym w Polsce
rugbistom życzymy jak najszybsze­
go zorganizowania się wiciu sympa­
tyków i dobrych wyników

KIBIC

117 PRZEDDZIEŃ
MIĘDZYNARODOWEGO
KONKURSU SKOKÓW.
W INSBR-UCKU

Organizatorzy
z niepokojem
oczekują
na opasły śnieżne
j) O Insbrucku, gdzie jutro, w p ą-

tek, 6 bm. odbędzie się między­
narodowy konkury skoków z udzia­
łem narciarzy wielu krajów, zje­
chała już większość uczestników za­
wodów. Obok Polaków na skoczni w

Berg-Isel • wystąpią reprezentanci
CSR, Węgier. ZSRR, Austrii, Nie­
miec i Jugosławii.

Szczególne zainteresowanie budzi
start skoczków ■radzieckich, którzy
tak świetnie zaprezentowali się nie­
dawno w Obers-dorfie i Garmisch.
Według zgodnej opinii zawodnicy ra

dzieccy należą obok Niemców do
faworytów tej imprezy.

Na starcie w Insbrucku zabrak­
nie, niestety, Norwegów i Finów,
którzy po zawodach w Obersdorlie
i Garmisch, powrócili do kraju na

ostatnie eliminacje .przedolimpijskie.
Niemniej konkurs zapowiada się
bardzo atrakcyjnie i będzie poważ­
ną próbą przed igrzyskami w Cor-
tina.

Organizatorzy zawodów mają po­
ważny kłopot, gdyż w Insbrucku
jest bardzo mało śniegu. W razie
braku opadu, śnieg będzie zwiezio­
ny z okolicy samochodami.

Mistrzowie świata — czwórka bo bsiejowa Kdpiis,, Duner, Alt i
''hzgsZ (Szwajcaria) wpadli na or yginalny pomysł przeprowadzenia
normalnych treningów przed zbh tającymi się zimowymi igrzyska­
mi olimpijskimi w Cortma D'Am. pezzo.

JANUSZ MEISSNER

Ten chłopak widocznie potrafił pracować, a ostatecznie prze­
cież Jennertowi zawsze głównie o to chodziło, żeby nie zaj­
mował się „głupstwami" tylko pra.ią zapewniającą chleb.

Postanowił pierwszy wyciągnąć rękę do zgody, zapraszając
Bolka na wieczerzę wigilijną. Posunął się tak daleko w tych
szlachetnych . zapędach, że na święta zaprosił także Ewę.
Wprawdzie Agnes początkowo przyjęła tę wiadomość bez naj­

mniejszego entuzjazmu, lecz zdołał ją przekonać:
— Musimy to zrobić, racja kochana. Pomysł, co by ludzie

o nas powiedzieli!
Musiala mu przyznać słuszność. T-zeba się było z tym po­

godzić, że Ewa przyjedzie na kilka dni.
— Mam nadzieję, że przynajmniej pomoże mi coś niecoś

w domu — powiedziała wzdychając. — Cztery osoby do stołu!...
*

P RZY owym stole w wieczór wigilijny nastąpiło formalne

pojednanie wujostwa z siostrzeńcami. Ewa dostała „ame­
rykańską" wiatrówkę, po którą wuj wyprawił się na „ciu­
chy" do Nowego Targu; Bolek otrzymał świeżo wydaną książ­
kę Jennerla o Bogusławskim i jego aktorach.

Rozmawiano o sprawach rodzinnych — głównie o całej ple­
jadzie krakowskich kuzynek Agnieszki, które odwiedzały
babcię Stulską oraz o pobycie Ewy u ciotki Bożymirskiej
w jej pensjonacie w Myślenicach. Szary udawał, że go to in­
teresuje, podziwiał orientację siostry we wszystkich Bibach,
Ritach, Tutach i tym podobnych imionach przeróżnych cioć
i wujenek, o których istnieniu dowiadywał się po raz pierw­
szy, ale gdy się to skończyło, odetcnnąl z ulgą.

Ciotka Agnieszka była rozbrojona wiadomościami Ewy;
wuj Adolf — niemal oczarowany makiem ze śmietanką utar­

»Wa!ki
z cztowiekwt-£UR«

wspomina
reamśgrant Sascrski

Strasznie się moi starzy
spłakali. Dwadzieścia lat nie

widzieli mnie. Kiedy przeczytali w

gazetach, że ich syn Adam Sasor-
ski wraca do kraju, nie chcieli
wierzyć oczom. Myśleli, że prze-
pudlem dla nich na zawsze.

— Niech Pan coś opowie o poby
cie za granicą.

—- Wyjechałem w 1932 r. Tuła­
łem się po całym świecie. W cza­
sie występów jako zapaśnik-zawo-
dowiec zwiedziłem nawet Indie i
Australię. Dwa razy walczyłem z

mistrzami świata i to z powodze­
niem, Być może Czytelnicy „E-
cha“ pamiętają moje walki z

cyrku Staniewskich z „człowiekiem
gumą“ — Klayein.

— Nosze się z zamiarem — ciąg­
nie Sasorski dalej — napisania
wspomnień. Poza tym chciałbym
przekazać naszej młodzieży trochę
doświadczeń i umiejętności.
GEKCJA Zapasów GKKF —wtrą-

ca się do rozmowy insp. sek­
cji Dobrowolski — nosi się z za­
miarem zaangażowania p. Sasor-

skiego jako trenera. Mamy dosko
nala okazję, by zorientować go w

poziomie naszego zapaśnictwa,
gdyż w dniach 7—8 stycznia od­
będzie się we Wrocławiu turniej o

wejście do II ligi z udziałem 4 dru­
żyn.

— Myślę — kończy Dobrowol­
ski — że Sasorski jako trener nie
będzie wcale gorszy niż zawodowy
zapaśnik i nasi chłopcy wiele z

jego doświadczeń skorzystają.
Przed nami jest przecież ciężki
mecz z Egiptem, zjawił się więc
w odpowiednim czasie, (stp)

Karol Hig donosi-.

0 tym jak hokeiści
ślizgali się na

C? NANE -przysłowie francuskie
mówi „kontrasty się przycią­

gają". Przysłowia mają także zasto­
sowanie w sportach. IV Krynicy
oprócz pseudoturnieju hokeja na lo­
dzie, który jest sportem głośnym,
odbywa się obecnie turniej „ciche­
go" sportu — szachów. Biorą w

nim udział szachiści Jugosławii,
NRD i Polski.

Szachiści wieczorami morem sie­
dzą na zawodach hokejowych .oraz

występach Mai Britt. Hokeiści zaś

tym przez siostrzenicę oraz Jej uderzającym podobieństwem
do Marii; Bolek — trochę zaniepokojony tą adaptacją Ewy

do dalszej rodziny, która niegdyś wyrzekła się ich matki
z powodu jej małżeństwa.

Wsiąknie tam, przekabacą ją na swój sposób, a potem —

za parę lat — wydadzą za mąż za jakiegoś swojego Bisia,
czy Kizia — pomyślał.

— Jeździsz trochę na nartach? — spytał, gdy na chwilę zo­
stali sami.

Potrząsnęła przecząco głową.
— W Krakowie nie ma śniegu. Ale przywiozłam deski.

— Mam dla ciebie nowe. Własnej roboty — „Sza-Gi“.
— Naprawdę?! — ucieszyła się. — Dziękuję!
— Jak chcesz, to możemy jutro spróbować. Pokażę cl część

trasy na patrolowy bieg kombinowany. Wypryśniemy na poł
dnia.

— Pysznie!
Mrugnął ku niej porozumiewawczo.
— Musisz to przedłożyć wujowi do zatwierdzenia, żeby .się

nie obraził i żeby wytłumaczył ciotce. Rozumiesz? Oni na pe­
wno pójdą do kościoła i ciotka będzie uważała, że tyś powin­
na także, więc — no załatw to dyplomatycznie, bo...

— O której i gdzie? — przerwała mu rzeęzowo.
— O ósmej w Kuźnicach. Pójedziemy na Myślenickie. Bę­

dę miał bilety.
*

■'7 JEŻDZALI ostrożnie po bardzo stromym zboczu, pod linią
kolejki, do doliny Kasprowej. Śnieg leżał grubą warstwą,

ale jeszcze się nie zsiadł. Narty pruły go głęboko i trzeba by­
ło uważać na krzaki zarastające gęsto szeroki leśny przesiek.
Dopiero poniżej, już w dolinie droga stała się pewniejsza,
wyjeżdżona.

— Z Kasprowego jeszcze tędy nie zjeżdżają — powiedział
Bolek. — w górze głazy i skałki nie przykryte. A w ogóle
„Fisem T‘ mało kto jeździ. Tylko tu, do Goryczkowej i z po­
wrotem. Za to na „Fisie 11“ tłok, jak na Krupówkach! •

Ewa wysunęła się teraz naprzód. Jechała pewnie i szybko,
nie oglądając się na brata, lecz na jakimś ostrym zakręcie
wyniosło ją za bardzo na zewnątrz tuku, przyhamowała za

późno i w tumanie srebrzystego pyłu wywinęła mlyńca po­
między drzewa.

(31) (D. c. n.)

Str. « ECHO KRAKOWSKIE

W Krakowie i Zakopanem
odbędą się

przedolimpijskie eliminacje szermierzy
Q ZERMIERKA jest obok boksu i

lekkoatletyki ta dyscypliną spor
tu w której najbardziej liczymy na

sukcesy naszych reprezentantów na

XVI Igrzyskach Olimpijskich w

Melbourne.
Miesiące poprzedzające wyjazd

naszej ekipy na igrzyska olimp j-
skie raz po raz przynosić będą na­
szym szermierzom poważne impre­
zy, mające stanowić sprawdzian ich
formy. W pierwszym rzędzie rolę tę
spełnią tzw. „turnieje klasyfikacyj­
ne kadry olimpijskiej". Pierwszy z

nich przy udziale całej czołówki z

Zabłockim i Pawłowskim na czele,
rozegrany zostanie 4 i 5 lutego w

Krakowie. Następne turnieje odbę­
dą się 14 i 15 kwietnia we Wro­
cławiu, 25 i 26 sierpnia w Zako­
panem oraz w połowie września w

Warszawie.
Mistrzostwa Polski juniorów,, k‘ó-

re rozegrane będą przy udziale za­
wodników Jugosławii wyznaczone
zostały na 13—15 stycznia w Stal-
nogrodzie, a mistrzostwa Polski se­
niorów przeprowadzone zostaną we

Wrocławiu w dniach 9—15 maja.
Spotkania międzynarodowe pol­

skich szermierzy w 1956 roku zai­
nauguruje -w: pierwszych dniach
marca występ naszej ekipy na tur­
nieju w Gandawie. Następnie w

terminie 21—25 marca w Warszawie
odbędzie się międzynarodowy tur­
niej szablo-wyi podobnie, jak w roku

ubiegłym, z tym tylko, że ilość
startujących w nim państw zosta­

... szachownicy
zc swej strony stanowią przysię­
głych kibiców rozgrywek mistrzów
szachownicy, dając im nawet rady,
które jednak na ogól nie są respek­
towane przez szachistów.
w E wtorek wieczór zakończył snę
•* frójmecz hokejowy. Pomimo

obaw pesymistów, pogoda przez
wszystkie trzy dni rozgrywek była
doskonała, słońce co prawda świe­
ciło i przygrzewało w południ*,
lecz ranki i wieczory były mroźne
co pozwalało na utrzymanie lodo­
wiska w doskonałym stanie. Było
to zasługą wielokrotnego reprezen­
tanta Polski, znanego krynickiego
hokeisty „Pikusia", Mieczysława Bur
dy, który pracował jako lodomistrz
przez 3 noce bez wytchnienia, piesz­
cząc i hołubiąc taflę lodową.

Po poniedziałkowej porażce hokei­
ści bydgoskiego CWKS postanowili
się zemścić na I1K Lubljana. Wy­
stąpili oni podobnie jak i w po­
niedziałek w kombinowanym skła­
dzie, sztukując swoje braki zawod­
nikami KPH i w ten sposób stwo­
rzyli silną drużynę. Spotkanie przy­
niosło Jugosłowianom porażkę w wy
sckości 4: 3 (2:4, 2:5, 0:4). Sympa­
tyczni nasi goście tylko w dwóch
pierwszych tercjach, kiedy grali de­
fensywnie, byli mniej więcej rów­
nym partnerem dla dobrze usposo­
bionych strzalowo Polaków.

Przed

węgierskim gongiem
TUZ dość dawno zarządziliśmy ostrą■ J „mobilizację" przed meczami l Wę­

grami. Poza Drogoszem, Niedżwiedz-
kim. Bocza.rs.kim, Biciem II oraz Damp
cami Edmundem i Henrykiem, którzy
będą przygotowywali się we własnych
kolach, resztę — zwołujemy do Cetnie-
wa — zaczął naczelnik Sekcji Boksu
GKKF Springer.

— Staram, Szydło, Karnath 1 Cebulak
wezmą w obroty naszych chłopców, by
wyszli na ring w Nowej Hucie (repre­
zentacja — „A"), Rzeszowie (juniorzy)
oraz w Budapeszcie (drużyny ,,B") do­
brze przygotowani.

nie powiększona. Obok reprezen*a-
cji Polski, Węgier, Wioch. Fran­
cji. Belgii i Austrii, zapioszono do
udziału w.turnieju szablistów ZSRR.

Polowa marca i kwietnia- przy­
niesie mistrzostwa świata juniorów
w Luksemburgu, a następnie pol­
skie klingi zadźwięczą w Budapesz­
cie na międzynarodowym turnieju
najlepszych szermierzy świata oraz

i w oficjalnych międzypaństwowych
meczach z Rumunią w Bukareszcie
1 z Austrią w Wiedniu.

Jak więc z. tego wynika miłoś­
nic? szermierki me będą mogli y
bieżącym roku narzekać na brak
emocji. . .

Piłkarze Garbarni

p&jadą do Chin
|> R.EZYPIUM sekcji piłki nóżnej.
*• GKKF podjęło już decyzję w

sprawie wysłania polskiej drużyny'
piłkarskiej na tournee do Chin.
Barw naszych bronić, będzie druży­
na ligowa krakowskiej Garbarni.
Wyjazd piłkarzy krakowskich nastą­
pi w połowie lutego br. Skład ekipy
łącznie z kierownictwem wynos.ć
bodzie 22 osoby.

Nie ustalone jeszcze zostało do­
kładnie. kto w Chinach będzie prze­
ciwnikiem naszej drużyny.

Powrót do kraju piłkarzy Garbar­
ni nastąpi w pierwszych dniach
marca br.

Piąkny jubileusz!
piŁKARZE ,.Ci^covii“ w roku Jubł<

leusz-owym swego klubu otrzymali
węgierskiego trenera. Jest nim były re

prezentacyjny piłkarz Węgier S. Pas-'

mąn<li. Węgier będzie miał do pomocy
trenerów Górskiego lub Cebulę.

Młodzież
Kowel Huty
spotyka się
oa lodowisku
które sama

wybudowała
7 ARZĄD Zakładowy ZMP przy

Zjednoczeniu Budownictwa Miej
skiego Nowa Huta wystąpił z inicjały
wą, by młodzież nowohucka, która

pragnio uprawiać piękny zimowy
sport — łyżwiarstwo, sama wybudo­
wała sobie lodowisko w osiedlu C-* .

Lodowisko wykonane zostało syste
mem gospodarczym — wyróżniła się
przy tej pracy młodzież zarządów
oddziałowych ZMP przy KGR-2,
KGR-7, KGR-9 oraz Bazy Sprzętu 1

Bazy Transportu.
Bardzo brzydko natomiast świad­

czy o zarządach przy KGR-3, KGR-6,
KGR-8 oraz Zjednoczeniu Instalacji
Sanitarnych i Elektrycznych, które

nie raczyły zainteresować się sprawą
lodowiska. Zarząd Oddziału KGR-3

me poinformował nawet zetempow-
ców. gdzie mają udać się do pracy.

Początek o godzinie 13.

Uwaga piłkarze
krakowskiej Wisły

Dziś, tj. w czwartek, 5 stycznia
br. w sali przy ul. Retoryka 1
odbędzie się zebranie piłkarzy kra­
kowskiej Wisły, drużyn I ligi, rezer­
wy, juniorów i trampkarzy.

24*LONDYN. Leader angielskiej li­
gi Manchester United umocnił w so­
botę swą czołową pozycję dzięki zwy
cięstwu nad lokalnym rywalem Man
chester City 2:1 i remisom swych
konkurentów Blackpool i Luton
Town. Blackpool uzyskał szczęśliwe
0:0 z Suderlandem na terenie prze­
ciwnika, a beniammek ligi Luton
Town 2:2 z Evertonem.

Sensacją soboty była porażka mi­
strza na r. 1954/55 Wolwerhampt"r>
i to na własnym boisku ż Cardiff
0:2. Pozostałe wyniki; Arsenał —

Bolton 3:1, Aston Villa — Hudders-
field 3:2, Burnley — Newcastle 3:1,
Hariton — Tottenhara 1:2, Ports-
mouth — Chelsea 4:4, Preston —

Birmingham 1:1, Shefield —- Wesi-
bromwich 2:2.

* RZYM. W piłkarskiej lidze wło
skiej uzyskano w niedzielę następu­
jące wyniki: Padova — Inter 1:0,
Juventus — Lazio 1:0, Bologna —

Lanerossi 3:2, Florentina — Napoli
4:2, Milan — Novara 4:3, Roma —

Atlanta 3:2, Triestina — Genova 2:0,
Tonno — Spal 2:1, Sampdoria — Pro
Patria 7:0.

* Budapeszt. Piłkarze budapeszteń
skiego Kinizsi rozegrali dwa spotka­
nia na Malcie. W pierwszym zremi­
sowali z reprezentacją Malty 2:2, w

drugim wygrali z jugosłowiańskim
BSI< 2:’


